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Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gwałt dokonany.
Z chmur, któro oddawna zbierały się nad F inlandją, padł 

wreszcie grom. W dniu 27 marca podpisany został m anifest carski, 
zwiastujący blizkie zniesienie faktyczne konstytucji finlandzkiej. W y­
powiadając opinję, iż F in landja jest li tylko autonomiczną prowincją 
imperjum rosyjskiego, której zakres samorządu m onarcha rosyjski ma 
prawo określać, car donosi, że Dumie i Kadzie Państw a zostaje przed­
stawiony do rozpatrzenia projekt praw a o porządku prawodawstwa 
w sprawach finlandzkich, mający na celu umocnienie nierozerwalnej 
jedności Wielkiego Księstwa Finlandzkiego z resztą państw a. Ufając, 
ż.e Duma i Rada państw a wywiążą się z zadania „ku pożytkowi 
Państwa®, utrw alając ową jedność, car wzywa icli do pracy nad 
projektem. Sejmowi zaś finlandzkiemu „ z e z w a l a  s i ę “ najmiłoś- 
eiwiej przedstawić swe „ u w a g i "  o projekcie w ciągu 1 miesiąca 
od dnia otrzymania tegoż.

Już sam fak t wniesienia do Dumy praw a o Finłandji z pomi­
nięciem Sejmu jest złamaniem konstytucji Finlandzkiej. W edług tejże 
instytucje rosyjskie nie m ają żadnych praw  względem Finłandji. Sejm, 
Senat finlandzki i car jako W ielki Książe Finlandzki — oto jedyne 
czynniki, mające głos w sprawach prawodawstwa Wielkiego Księstwa. 
Ani Duma ani Rada P aństw a nie mają kompetoncji wydawania praw 
dla Finłandji, a  konstytucja tej ostatniej może ulec zmianie tylko na 
wniosek cara z a  z g o d ą  s e j m u .

Ale co Mikołajowi Il-m u  do p raw ; co go obchodzą jego własne 
uroczyste zapewnienia i przysięgi? Je s t on systematycznym, nało­
gowym wiarołomcą. W  roku 18 9 9  dokonał on poraź pierwszy po­
gw ałcenia konstytucji finlandzkiej, ale po 6 latach  walki nie mogąc 
przełamać oporu dzielnych finlandczyków i mając na  karku rewolucję 
w całym państwie cofnął się i pogwałconą konstytucję w całej pełni 
przywrócił, zezwalając nadto na zupełną demokratyzację sejmu. Teraz, 
gdy reakcja wzięła górę, krzywoprzysiężny car jednym pociągnięciem 
pióra p r z e k r e ś l a  c a ł ą  k o n s t y t u c j ę  F i n ł a n d j i  u n i ­
c e s t w i a  j ą !

Według wniesionego do Dumy projektu, sejm finlandzki ma 
odtąd pełnić rolę instytucji samorządnej, powołanej jedynie do zała­
tw iania drobnych spraw miejscowych.

W szystkie zaś sprawy, dotyczące Finłandji, przy rozstrzyganiu 
których w grę wchodzą „ i n t e r e s y  o g ó l n o  p a ń s t w o w e "  
(czytaj: interesy despotyzmu carskiego i biurokracji), m ają podlegać 
kompetencji ogólno-państwowych instytucji prawodawczych (Dumy 
i Rady Państw a).

Do tych spraw o „znaczeniu ogólno-państwowym* projekt carski 
zalicza między innem i: rozkład podatków, opłaty Finłandji n a  rzecz 
skarbu ogólno-państwowego, cła, stosunki handlowe Finłandji z Rosją, 
system monetarny, organizację poczty, telegrafu, kolei itd. — To 
znaczy, że c a ł e  ż y c i e  g o s p o d a r c z e  k r a j u ,  l o s y  j e g o

p r z e m y s ł u  i h a n d l u  są.  z d a n e  n a  ł a s k ę  i n i e ł a s k ę  
p r a w o d a w c ó w  r o s y j s k i c h ;  to znaczy, że rząd carski przy pomocy 
posłusznej mu Dumy będzie mógł włożyć na Finlandję ciężary finan­
sowe, jakie tylko zechce, choćby to było wręcz zabójczym dla dobro­
bytu kraju. Co zresztą ten dobrobyt obchodzi cynicznych rabusiów 
rządowych?

Może jeszcze gorszym w skutkach je s t dla Finłandji oddanie 
jej ż y c i a  p u b l i c z n e g o  oraz p o d s t a w o w y c h  s w o b ó d  o b y w a ­
t e l s k i c h  pod kontrolę instytucji prawodawczych ogólno-państwowych. 
Odtąd do tych instytucji m a należeć wydawanie praw o związkach 
i zgromadzeniach, o prasie i przywożeniu do F inłandji wydawnictw 
zagranicznych (cenzura!) ; nadto m ają one określić, jakie  kategorje 
spraw sądowych w interesach państw a winny być w y j ę t e  z p o d  
k o m p e t e n c j i  s ą d ó w  f i n l a n d z k i c h  (łatwo przewidzieć, że będą 
to s p r a w y  p o l i t y c z n e ) .  To znaczy poprostu, że c a r  n a k a z u j e  
D u m i e  z n i w e c z y ć  i s t n i e j ą c e  w F i n I a n d j i  w o l n o ś c i  k o n ­
s t y t u c y j n e  i zaprowadzić w niej nieograniczone panowanie „iście 
rosyjskiej" przemocy. Do instytucji ogólno-państwowych m a też należeć 
u r e g u l o w a n i e  p o w i n n o ś c i  w o j s k o wr e j l u d n o ś c i  f i n 1 a n d z- 
k i e j  oraz określenie praw rosjan, zamieszkałych w Finłandji, a  nie 
posiadających obywatelstwa miejscowego.

Ten, niezupełny zresztą, spis spraw, mających należeć odtąd 
do kompetencji rosyjskiego rządu, wykazuje, że F inlandja z wejściem 
carskiego projektu w życie p r z e s t a n i e  b y ć  s a m o d z i e l n y m  o r ­
g a n i z m e m  p a ń s t w o w y m ,  z w i ą z a n y m  z R o s j ą ,  a  s t a n i e  
s i ę  r o s y j s k ą  p r o w i n c j ą .  Przewrót to kolosalny, a  równający 
się w swych skutkach dla wysoce kulturalnego i zdawna nawykłego 
do wolnych rządów kraju kompletnemu wydaniu go na  łup zgrai 
rabusiów biurokratycznych i zniweczeniu jego dorobku gospodarczego 
i kulturalnego. Jakby na urągowisko dano Finłandji przedstawicielstwo 
w Dumie w liczbie aż 5 — w yraźnie: p i ę c i u  —  posłów, z których 
w dodatku jeden musi być wybrany z liczby Rosjan finlandzkich, 
oraz — j e d n o  miejsce w Radzie P ań s tw a !

Bezczelny gwałt spróbowano jeszcze bezczelniej „uzasadnić 
praw nie". Inaczej nie m ożna: żyjemy wszak w cywilizowanej Europie 
XX wieku, w epoce subtelnie rozwiniętego „sumienia międzynarodo­
w ego", w epoce burżuazyjnej wolności i burżuazyjnej „kulturalnej" 
opinji publicznej, która największemu łotrowi wybaczy jego zbrodnie, 
ale żąda od niego upozorowania ich, najokrutniejszemu katowi pozwoli 
z zimnym spokojem torturować bezbronną ofiarę, ale pilnie baczy, 
by włożył on przy swej robocie eleganckie rękawiczki!

Kiedy ongi Iw an Groźny we krwi topił resztki samodzielności 
rzeczypospolitej Nowgorodzkiej, nie pisał on manifestów ani uza­
sadnień prawnych, nie zapewniał mordowanych, że chce ich dobra. 
Poprostu poszedł na miasto, zajął je i oddał na łup swym żołdakom 
i zbirom; pozwolił im rabować domy, rżnąć bezbronną ludność, bez­
cześcić niewiasty. I  kiedy w jego oczach tracono wśród najwyszu-
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kań szych męk najprzedniejszych obywateli, kiedy tysiącam i rzucano 
w rzekę powiązanych jeńców, palono wiekowe, gmachy i ładowano 
wozy złupionemi kosztownościami, — nie miał on przy boku kance- 
larji dyplomatycznej, któraby rozsyłała do dworów europejskich zape­
wnienia, że wszystko sio robi z jaknajwiększą łagodnością, i że lua 
się na widokn jedynie doprowadzenie Nowgorodu do większego rozkwitu. 
W barbarzyństwie cara — kata z XV stulecia była dzika szczerość, 
—  nie było podle tchórzliwej obłudy Mikołaja I I !

Wywód prawny, zapomocą którego rząd cara chce usprawiedliwić 
zamach stanu, jest nader prosty. Cala rzecz w tym , że 1'inlaudja 
w gruncie rzeczy n i g d y  n i e  ni i a  ł  a  k o n  s t  y t  u c j i. Podbitemu 
krajowi dobrotliwy monarcha wspaniałomyślnie nadał samorząd miej­
scowy, który potyin wskutek pewnych dwuznaczności aktów prawo­
dawczych i „ chwiejńości* w polityce finlandzkiej rządu rosyjskiego 
został błędnie uznany za autonom iczną konstytucję. Konstytucji fin­
landzkiej nie było więc i niema, a jest tylko samorząd miejscowy, 
którego granice car może zwęzić, gdy się to wyda potrzebnym 
w interesach państw a. Zresztą zespolenie F inlandji z państwem będzie 
się przeprowadzało stopniowo, w miarę potrzeby.

Wielka to pociecha dla flnlandczyków, gdy się im m ów i: „nie 
zadusimy was za jednym zamachem, ale będziemy powoli i stopniowo 
zaciskać szrubę ucisku i przemocy, aż was zgnieciemy!*. O zniwe­
czeniu kultury finlandzkiej nie może być i m ow y! Czego więc ma 
się kto dąsać, że car w interesach państw a trochę ukrócił autonomję 
jednej ze swych prowincji?

Trudno zajść w bezczelności dalej, niż zaszedł rząd carski 
w tym niesłychanym dokumencie. Nie byłoby więcej bezczelnym, 
gdyby rząd stwierdził nagle, że nie zawierał on nigdy pożyczek za­
granicą i tylko wskutek „nieporozumienia* przez szereg la t płacił 
od nich procenty. W szak konstytucja finlandzka' istniała nie tylko 
w aktach państwowych i uroczystych obietnicach carów, ale d z i a ­
ł a ł a ,  f u n k c j o n o w a ł a  p r z e z  d z i e s i ą t k i  l a t .  Regularnie 
zbierał się sejm, regularnie wydawane były prawa dla F inlandji, zu­
pełnie różne od praw  rosyjskich. Samowładca, który w Rosji mógł 
— jeżeli nie faktycznie, to prawnie —  jednym pociągnięciem pióra 
unicestwić cały „Zbiór Praw * lub znieść wszystkie instytucje rządowe, 

jako  Wielki Książe Finlandzki n i e  m ó g ł  z m i e n i ć  a n i  
j e d n e g o  p a r a g r a f u  j a k i e j ś  p o d r z ę d n e j  u s t a w y  b e z  
z g o d y  s e j m u ,  nie mógł ściągnąć bez uchwały sejmowej ani grosza 
podatków. C z y ż  t o  n i e  b y ł a  k o n s t y t u c j a ? ! !

Rząd powołuje się na to, że w rosyjskich dokumentach nigdzie 
nie spotyka się słowo „konstytucja* w zastosowaniu do Finlandji. 
Ale za to je s t tam  mowa o „ p r a w a c h  z a s a d n i c z y c h * ,  które 
monarcha może zmienić t y l k o  z a  z g o d ą  s e j m u ,  a t a k i e  
p r a w a  z a s a d n i c z e  m o g ą  i s t n i e ć  j e d y n i e  w u s t r o j u  
k o n s t y t u c y j n y m .  Aleksander I , tw órca stosunku prawno-pań- 
stwowego F in landji do Rosji, rozumiał to doskonale i uznał w swej 
mowie do sejmu w Borgo, że „praw a zasadnicze* to tylko inna 
nazwa k o n s t y t u c j i ;  rzekł on mianowicie dosłownie: „ O b i e c a ­
ł e m  W a m  u t r z y m a ć  w a s z ą k o n  s t  y t  u c j e ,  w a s z e  p r a w a 
z a s a d n i c z e . *  A w sto la t potym robi się odkyeie, że konstytucji 
finlandzkiej „ n i e  b y ł o . *  Bezgraniczną, zaiste, jest bezczelność de­
spotów i ich sług!

Rząd carski w ostatnich czasach systematycznie okazywał lekce­
ważenie Dumie. Gdy jednak chodzi o zduszenie Finlandji, wzywa 
Dumę do pomocy. Insty tucja, która, jak mówił m inister skarbu, 
„dzięki Bogu nie je s t parlam entem *, m a chwilowo odegrać rolę 
„prawdziwego* parlam etu ogólno-państwowego -— dla zniesienia „nie­
prawdziwej* konstytucji finlandzkiej.

Skąd się wzięło nagle to poszanowanie dla form parlam entar­
nych? Rzecz bardzo p ro s ta : car wspaniałomyślnie chce się podzielić 
swoją odpowiedzialnością wobec świata za gw ałt finlandzki z „przed­
stawicielami narodu rosyjskiego*, zasiadającemi w Dumie. Dumie 
przeznaczono zaszczytne zadanie odegrania wobec świata cywilizowa­
nego komedji patrjotycznej: ma ona, niby wyrażając uczucia „całego 
narodu* rosyjskiego, udzielić carowi poparcia moralnego w jego ataku 
na Finlandję, pokryć jego zbrodnie płaszczykiem „woli narodu*. Ko- 
medja była przygotowana za porozumieniom rządu z większością Dumy. 
Większość ta  przejęła się taką  gorliwością, że postanowiła przekazać

projekt do rozpatrzenia komisji p r  z e d t y m j e s z c z e ,  n i m  o t  r z y- 
m a ł  a  r z ą d o w y  t e k s t  p r o j e k t u ! !  Podobnej służalczości nie 
widziano jeszcze w żadnym parlamencie św ia ta !

Nie ulega żadnej wątpliwości, że ta  Duma z t a k ą  większością 
jeżeli nawet poczyni w projekcie rządowym zmiany, to chyba niekorzy­
stne, dla F in landji; tylko że w tym kierunku niewiele pozostało 
do zrobienia.

Zresztą krótka, bo zaledwie dwugodzinna, dyskusja w Dumie 
nad odesłaniem wniosku rządowego do komisji przyniosła ciężką klę­
skę moralną rządowi i jego obrońcom. Cynizm zamachu stanu obu­
rzył nawet bardzo umiarkowanych ludz i; to też pierwszy mówca opo­
zycji, kadet M i 1 u k o w w godzinnej hlizko mowie uderzył w takie 
tony, jakich zazwyczaj nie spotykamy w przemówieniach tego lojal­
nego „opozycjonisty Jego Cesarskiej Mości* (według jego własnego 
określenia). Zacząwszy od zaznaczenia, że kadeci będą głosować za 
odrzuceniem projektu bez odsyłania go do komisji, gdyż przekracza 
on kompetencję Dumy, liberalny mówca dowiódł licznemi cytatam i 
z praw obowiązujących i wypowiadanych różnemi czasy opinji samych 
biurokratów niewątpliwego istnienia s a m o d z i e l n e j  k o n s t y t u -  
c j i  f i n l a n d z k i e j ,  która nie może być zniesiona jednostronnie 
przez cara i do której Dum a wogóle nie ma praw a się w trącać. 
W końcu swojej mowy wprawdzie w formie ostrożnej, niemniej jadnak 
wyraźnie, podkreślił, że m anifest jest z ł a m a n i o m  s ł o w a  c a r ­
s k i e g o ,  niczym nie usprawiedliwionym i bezprawnym. W międzyna­
rodowych stosunkach jest pewien minimalny poziom moralny, poniżej 
którego nie wolno się opuszczać; trzeba przynajmniej stać na tym 
poziomie, którego od ludzi prywatnych wymaga 10 przykazań i prawo 
cywilne. (W idzimy, że Milukow w dość przezroczystej formie nazywa 
ak t carski r a  b u n  k i e m ; ale dziwna rzecz, że tak  wybitny historyk 
nie wie, lub udaje, że nie wie, iż cała historja caratu jest jedną 
kroniką rozbojów i gwałtów).

Przywódca kadetów zakończył swą mowę oświadczeniem, że 
jego partja  będzie głosować przeciwko odesłaniu projektu do komisji 
w imię h o n o r u  p a ń s t  w a, s u m i e n i a  n a r o d u  i n i e  n a r u- 
s z a l n o ś c i  s ł o w a  c e s a r s k i e g o .  W  swej mowie, wogóle 
mocnej i zawierającej niejeden potężny policzek moralny dla cara 
i rządu, Milukow nie mógł się jednak wyzbyć właściwego kadetom 
ugodowego tonu. S tarał się niby przekonywać ślepo oddaną rządowi 
większość dam ską i udawał, że ma nadzieję ją  przekonać, i wogóle 
starał się pozyskać słuchaczy zam iast ich d e m a s k o w a  ć !

To ostatnie zadanie spełnił mówca socjalno-demokratyczny. 
Towarzysz G e g e ć z k o r i  zaznaczył, że I I I  Duma, nie mająca 
istotnego praw a do nazwy przedstawicielstwa ludowego, jes t wspól­
niczką rządu w jego zamachu na  Finlandję. „W  ty m  c i ę ż k i m  
m o m e n c i e  d z i e j o w y m ,  p r z e ż y w a n y m  p r z e z  F i n ­
l a n d j ę ,  p r z e d s t a w i c i e l e  s o c j a l n e j  d e m o k r a c j i  z a ­
s y ł a j ą  n a r o d o w i  f i n l  a n d  s k i  e m  u z w y s o k o ś c i  t e j  
t r y b u n y  s w e  g o r ą c e ,  b r a t e r s k i e  p o z d r o w i e n i e. N i e c h 
wr i o on ,  ż e  d e m o k r a c j a  r o s y j s k a  u z n a j e  p r a w o  
k a ż d e g o  n a r o d u  d o  s t a n o w i e n i a  o s w o i m  l o s i e ,  
i d l a t e g o  b ę d z i e b r o n i ć  p r a w  i w o l n o ś c i  F i n l a n d ] i.*

Po dzielnej mowie Gegeczkorego zabierali głos przedstawiciele 
reakcji i w szeregu donosicielskich i bezczelnych mów tylko pogłębili 
wrażenie nieudania się komedji „patrjotycznej* naganki na Finlandję 
„w imieniu całego narodu rosyjskiego*.

Polacy milczeli — i robili m ądrze; w takim  bowiem momencie, 
kiedy od przedstawicielstwa kraju, co już przed 80 bez m ała laty 
uległ obecnemu losowi F inlandji i tyle od tego czasu wycierpiał, 
wszyscy oczekiwać musieli szczególnie ostrej i stanowczej mowy, 
przemówienia niedołęgów z Koła Polskiego sprawiłyby nader żałośliwe 
wrażenie. Głosowało jadnak Koło Polskie wraz z całą opozycją za 
odrzuceniem projektu bez odesłania go do komisji. Rozumie się 
wprawdzie samo przez się, że głosować inaczej byłoby skandalem, 
ale dla zajęczych dusz tych wszystkich Grabskich, Żukowskich, 
Dymszów i spółki —- i to było niem ałą próbą męstwa !

Dalsze losy projektu rządowego łatwo przewidzieć. Wróci on 
z komisji bez istotnych zmian i lokajska większość Dumy p r z y j m i e  
g o . Sejm finlandzki, który po wyborach w lutym zebrał się w nowym 
składzie jeszcze bardziej opozycyjnym względem rządu, niż poprzedni 
(socjalistów jes t 86 z 20 0  posłów, przedtym zaś było ich 8 4 :



natomiast najbardziej ugodowa part ja  starofińska straciła 6 mandatów), 
nietylko nie pozostawi zamachu stanu bez protestu, ale nie uzna 
w ogóle mocy prawnej przyjętego przez Dumę prawa. Zapewne Zostanie 
on rozwiązany i - więcej nie zwołany. Rozpocznie się zgodny opór 
ludności finlandzkiej przeciw bezprawnym rozporządzeniom rządu, 
rozpoczną się represje i, być może, niebawem świat ujrzy ze zgrozą 
cały aparat ochran z ich torturami i sądów wojennych z ich szubie­
nicami przy pracy nad „wpajaniem finlandczykom uczuć państwo wo- 
rosyjskich."

Ale „kraj tysiąca jezior- będzie nielada orzechem do zgryzienia 
dla caratu. Gwałtem i okrucieństewem może się udać chwilowo osłabić 
jego siły, zgnębić go, wyczerpać i rzucić na pastwę zgrai pasorzytów, 
ale to się może udać dopiero po wielkich wysiłkacli i trudach i nie 
będzie to bynajmniej „końcem Finlandji“ .

Przy pierwszym kryzysie, jaki carat będzie przechodził, nagro­
madzone w głębiach mas ludowych Pinlandji uczucia i namiętności 
rewolucyjne wybuchną z potężną, żywiołową siłą.

Już w 1905 roku Finlandja była silnym sojusznikiem rewolucji 
ogólno-państwowoj. Ale tylko l u ź n y m  sojusznikiem: po przywróceniu 
jej konstytucji uspokoiła się i przestała brać udział w walce.

W przyszłych walkach rewolucyjnych, których carat mimo 
obecnego tryumfu reakcji przecież nie uniknie, rewolucyjna Finlandja 
będzie musiała zawrzeć z obozem rewolucyjnym całego państwa 
s o j u s z  n a  ż y c i e  i ś m i e r ć ,  aż do chwili, kiedy z barbarzyństw 
caratu zostanie tylko wspomnienie.

Wysoki stopień kultury ludu finlandzkiego, jego niezłomna 
wytrwałość w obronie swych praw, ujawniona w 6-letnim okresie 
pierwszego złamania konstytucji (od 15 lutego 1899 r. do 4. listo­
pada 1905 r.), wreszcie bezprzykładna sz3'bkość, z jaką się rozlał 
po „kraju tysiąca jezior- ruch socjalistyczny —  wszystko to daje 
nam pewność, że w przyszłej armji rewolucyjnej oddział finlandzki 
zajmie jedno z pierwszych miejsc.

My, robotnicy polscy, w tej pełnej tragizmu chwili dziejowej, 
kiedy na braci naszych wr Finlandji spada cios z ręki naszych katów, 
kiedy nad niemi zawisła groźba tych cierpień i mąk, jakie my 
oddawna znosimy - - łącząc się do szlachetnych słów przedstawiciela 
socjalizmu w Dumie — z całego serca szlemy im gorące pozdrowienia 
i życzenia wytrwałości w oporze przeciw gwałtowi.

Wierzymy mocno, że zbliża się chwila, kiedy ich powitamy 
jako towarzyszy walki, tej wielkiej walki, która przyniesie wyzwolenie 
wszystkim ludom, gnębionym dziś we wszechrosyjskiej katowni.

August Bebel.
W dniu 22 lutego r. b. cały świat proletarjacki obchodził 

uroczyście 70-tą rocznicę urodzin Augusta Bebla, wodza niemieckiego 
ruchu socjalistycznego. Szczęśliwym, zaiste, może się czuć ten dzielny 
szermierz sprawy robotniczej, widząc na schyłku swej pracy publi­
cznej, jak wielką, niemal bezgraniczną czcią otaczają go miljonowe 
rzesze robotnicze, których budzeniu, uświadamianiu i organizowaniu 
poświęcił on cały swój żywot pełen mozołu i ofiar. Rzadko też udaje 
się, politykowi robotniczemu za życia oglądać tak wspaniałe owoce 
swych trudów, jakie danym było ujrzeć Augustowi Beblowi. W jego 
oczach, przy jego czynnym współdziałaniu z małego strumyka urosła 
wielka rzeka; z małych kółek robotniczych, w których, jako młody 
czeladnik tokarski, rozpoczynał on swą działalność polityczną, urosła 
największa organizacja polityczna na świecio -— „part,ja 3 miljonów-', 
a on sam jest dziś nawet przez burżuazyjnych przeciwników uzna- 
wany za jedną z najwybitniejszych postaci dziejów niemieckich 
w ostatnim półstuleciu.

Wielkość Bebla jest wielkością ruchu proletarjackiego w Niem­
czech: polega ona na tym, że był on nie tylko jednym z pierwszych 
organizatorów i kierowników tego ruchu, ale też był jego najwybit­
niejszym przedstawicielem na trybunie parlamentarnej; był niejako 
żywym obrazem klasy robotniczej, do. której sam należał, klasy, 
dźwigającej się o w ł a s n y c h  s i ł a c h  z nizin społecznych ku 
szczytom wpływu i znaczenia politycznego; był wcieleniem jej naj­
większych cnót —  żelaznej, nieugiętej wytrwałości i nie wygasającego 
nigdy zapału dla wielkich ideałów.

Ten święty zapał, który dziś w piersiach 70-letniego starca 
równie żywo płonie, jak niegdyś w sercu 25-letniego młodzieńca, gdy 
wstępował do Międzynarodówki (w r. 1866), i ten bliski związek 
z proletarjatem, żywe odczucie jego cierpień i bólów nadały Beblowi, 
jako mówcy, tę siłę i wyrazistość, które tak jaskrawo odbijały od 
szarzyzny, panującej w parlamencie niemieckim. Z nim do atmosfery 
targowiska politycznego przedarł się donośny krzyk życia, namiętny 
głos cierpiących miljonów — tych, co „ludźmi pragną być*, a muszą 
dziś być tylko siłą roboczą.

Dlatego B e b e l ,  choć nie był nigdy pierwszorzędnym stylistą, 
j e s t  bezwątpienia n a j w i ę k s z y m  m ó w c ą ,  j a k i e g o  m i a ł  
p a r 1 a m e n t- n i e m i e c k i .

Stał się on też jednym z najpopularniejszych pisarzy w Niem­
czech, choć nie miał systematycznego wykształcenia i był samoukiem 
w całym tego słowa znaczeniu: jego praca „ K o b i e t a  i S o c j a ­
l i z m -  rozeszła się w 50 wydaniach i była dla wielu tysięcy ludzi 
książką epokową w icli życiu, zrobiła z nich świadomych socjalistów.

Niech mówią, co chcą, uczeni i niemczeni pedanci o błędach 
naukowych tej książki, o spotykanych w niej tu i owdzie przesadach 
—  siłą tej pracy jest opromieniająca ją od początku do końca n a­
miętna, wręcz religjina wiara w wielką przyszłość ludzkości, w nad­
chodzący „złoty wiek-, który tryumf socjalizmu sprowadzi na ziemię ■— 
a wiara ta  nie jest przecież ślepą, lecz opartą na tak wielkiej masie 
faktów, że zdumienie ogarnia wobec ogromu tężyzny umysłowej czło­
wieka, który wśród olbrzymiej pracy i walki politycznej potrafił zdo­
być tak gruntowne i wszechstronne wykształcenie. To też książka 
Bebla jest jedną z najpiękniejszych książek, jakie istnieją!

O Deblu —  jako organizatorze i kierowniku partji —  nie 
można dziś jeszcze dość wyczerpująco pisać. Dopiero przyszły historyk 
ruchu zdoła ocenić ogrom pracy i zasług na tym polu tego „ m ę ż a  
s t a n u  d e m o k r a c j i  s o c . j 'a ln  o j “ , jak go nazwano. Brakmiojsca 
sprawia, że możemy tu niestety zaledwie dać jak najbardziej szki­
cową sylwetkę postaci wielkego. działacza proletarjackiego Niemiec.

Urodzony w 1840 roku w koszarach, ja k o . syn podoficera 
pruskiego, osierocony wcześnie przez ojca, — zostaje oddany na 
naukę rzemiosła tokarskiego. Jako czeladnik tokarski, wstępuje w roku 
1861 do liberalnej organizacji robotniczej w Lipsku i zostaje jednym 
z naj czynniej szych jej członków, ale już w roku 1866 zostaje socja­
listą i przystępuje do Międzynarodówki. W 1869 roku tworzy wraz 
z Liebknechtem partję socjalistyczną, zwaną „eisenachczykami- (od 
jej pierwszego zjazdu w Eisenach) dla przeciwwagi Ogólnemu Niom. 
Związkowi Robotniczemu, założonemu przez Lassala, który po śmierci 
wielkiego socjalisty pod wodzą J . B. Schweitzera przybrał mocno 
nacjonalistyczne zabarwienie. Obrany w tymże roku do parlamentu 
„Północnego Związku Niemieckiego-, staje wraz z Liebknechtem do 
męskiej opozycji przeciw wojnie z Francją w r. 1870, potym broni 
Komuny przed oszczerstwami Bismarcka, protestuje przeciw zaborowi 
Alzacji i Lotaryngji i ściąga na , siebie taką nienawiść rządu, że 
wkrótce potym za „zdradę stanu- zostaje skazany na dwa lata 
twierdzy (wraz z Liebknechtem). Po zjednoczeniu lassalczyków 
i eisetiachczyków w 1875 roku Bebel zajmuje w zjednoczonej partji 
jedno z najwybitniejszych stanowisk. Przytym od 1869 roku z paro­
letnią zaledwie przerwą (spowodowaną procesem i więzieniem) jest 
stale członkiem parlamentu, w którym staje się z czasem powszechnie 
uznanym nawet przez wrogów jako siła pierwszorzędna, zajmuje 
przytym niozaprzeczenie stanowisko przywódcy frakcji parlamentarnej 
socjaldemokratycznej.

Dalszy ciąg jego życiorysu można streścić krótko: nieustanna, 
niezmordowana praca w parlamencie i poza parlamentem —  agitacja
— organizacja. A zawsze i nieustannie — tak w ciężkich latach 
praw7 wyjątkowych, jak i w latach największych tryumfów wyborczych

ta  sama niepożyta, wiecznie młoda energja, nie dająca się 
złamać przeszkodami ani uśpić tryumfami.

Dziś wprawdzie nawet żelazny organizm Bebla przestaje dopisywać
—  niedziw: 50 lat ciężkiej pracy ma za sobą ten człowiek! Stan 
zdrowia nie pozwala zuż wielkiemu wodzowi proletarjatu tak gorliwie, 
jak dotąt, zajmować się polityką, ale duch jego pozostaje równie 
pełnym energji i entuzjazmu, jak za najlepszych dni młodości.

Nasz centralny komitet robotniczy przesłał Beblowi w dniu 
jego urodzin swe gorące pozdrowienia. Do tych pozdrowień łączy się
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cały uświadomiony proletariat polski, życząc zarazem z całego serca, 
aby sędziwemu szermierzowi socjalizmu danym było oglądać jeszcze 
długi szereg zwycięstw ruchu, któremu całe swe życie poświęcił.

Krok naprzód — dwa kroki w bok.
O statni numer „Czerwonego Sztandaru* (Nr. 173  z datą 

20 m arca r. b.) przynosi wiadomość o nagłym zwrocie taktycznym 
w S .D , K. P . iL . Mianowicie warszawska konferencja międzydzielnicowa 
tej partji, odbyta w grudniu r. ub., uchwaliła przystąpić do l e g a ­

l i z a c j i  związków zawodowych. Redakcja „Czerw. S z t.“ w artykule 
wstępnym usiłuje uzasadnić na  swój sposób tę uchwałę konferencji 
warszawskiej, która m a się stać zasadą wytyczną dla całej S .D .

Zwrot ten w taktyce S .D .K .P . iL .  jes t zgoła nieoczekiwany. 
Do najostatniej szych czasów organy tej partji prowadziły zaciekłą 
walkę z legalizacją. Jakkolwiek V I Zjazd esdecki, w grudniu roku 
1908-go jedną ręką „podniósł wysoko znaczenie legalności związków 
zawodowych", to jednak pośpieszył je drugą ręką obalić, oznajmiając 
kategorycznie, że „legalizacja była u nas i jest jeszcze obecnie nie- 

. możliwa". W  myśl tego wszystko, co pisała w tej sprawie prasa 
esdecka a ż  d o  n a j  o s t a t n i e j  s z  ej '  c h w i l i ,  było skierowane 

p r z e c i w legalizacji.
W nrze 171 „Czerw. Szt.“ z 28 w r z e ś n i a  r. 1909-go 

nazywa się działalność łódzkiego związku wstążkarzy „bardzo charak­
terystyczną dla działalności związków legalnych w o g ó 1 e“ i pisze 
s ię : „Tak to z w i ą z k i  l e g a l n e  w dzisiejszych warunkach m iast 
bronić interesów robotniczych, s z e r z ą  t y l k o  w ś r ó d  m a s y  
d e m o r a l i z a c j e  i  s p o d l e n i e  “

„Związek Zawodowy", organ esdeckichzwiązków,w nrze ',10  z " 24 
kwietnia r. 1909-go głosi, że „życie pokazało, że organizacja, chcąca 
pod rządami Skałona i Kaznakowa prowadzić walkę prawdziwie k la ­
sową, jakkolwiek wysokoby ceniła znaczenie legalności —  legalną za 
żadną cenę być nie zdoła".

W artykule wstępnym „Czerw. Szt." nr. 172 z 30 p a ź ­
d z i e r n i k a  r. 1909-go redakcja z faktu aresztowania paru członków' 
zarządu zw. murarskiego „Łączność" wyprowadza wniosek, że nie 
należy legalizować związków'.

Przociw t  ej właśnie radzie redakcji centralnego organu S. D. K. P .i L. 
wypowiedział się referent grudniowej konferencji warszawskiej: „Niema 
co ukrywać, mówił, żo nielegalne związki nasze, które,, nas koszto­
wały tyle mozołu, są rozbite. Jedynie związek mączny pozostał na 
p lacu .. . .  Czy więc można mówić obecnie o ponownym zakładaniu 
związków nielegalnych, jak  tego chce a u t o r  a r t y k u ł u  w nrze 
172 Czerw'. S zt.?  P raktyka zresztą wykazała, że atmosfera legal­
ności, jawności jest tak  potrzebna związkom, jak woda rybie".

Przecieramy oczy —  gdzie to stoi? W „Czerwonym Sztandarze!" 
P rak tyka w ykazała .. . .  Czyja praktyka ? Komu w ykazała? Toć wczoraj 
jeszcze (Przegl. Socjaldem. nr. 11 z m a j a  r. 1909) jeden z publi­
cystów' esdeckich, który uchodzi za specjalistę od związków (Leder), 
p isa ł: „Nie widzimy zgoła żadnej stra ty  w tym, że niektóre'zw iązki, 
jak np. socjaldemokratyczne w Królestwie Polskim, utwierdziły się 
w przekonaniu co do niemożliwości pogodzenia klasow'ej walki eko­
nomicznej z rządam i Stołypina— Skalona nie przez doświadczenie n a  
w ł a s n e j  s w e j  s k ó r z e  l e c z ,  n a  s k ó r z e  s k ł o n  n i e j s z ej  
d o  e k s p e r y m e n t ó w  c z ę ś c i  k l a s y  r o b o t n i c z e j " .

Cyniczne to i bezmyślne zdanie nie było jedynie wybrykiem 
pióra młokosa, który je n ap isa ł; było ono w zupełnej harm onji z opinją 
i robotą jego starszych kolegów i nauczycieli. Paktem  jest, że esdecy 
prowadzili przez la ta  cało wralkę z legalizacją związków: że jeśli 
zasłaniali się przytym twierdzeniem o „niemożliwości" legalizacji —  to 
było to jedynie pretekstem, pozorem, płaszczykiem; bo jedyną istotną 
przyczyną była chęć zachowania z a  wr s z e l k ą  c e n ę  —  p a r t y j ­
n o ś c i  sw'oich związków; w momencie szczerości przyznał to wprost 
Małecki w „Czerw. Szt." , pow stając przeciw legalizacji, bo legalnemu 
związkowi „nie można narzucić żadnego popierania partji" .

I  oto dzisiaj —- po zmarnowaniu dość długiego okresu czasu 
(1907-—-8), kiedy w dziedzinie związkowej można było dużo robić 

legalnie — i istotnie dużo logalnio robili i n n i —  dzisiaj, kiedy dla

legalnej działalności przyszły niezwykle ciężkie czasy -— kiedy rząd 
rzucił się nawet na  związki „polskie", zamknął „Jedność", zawiesił 
„Wiadomości Robotnicze" —  nagle postanawiają esdecy legalizację. 
Dlaczego? Dlatego tylko, że ideja partyjnych nielegalnych związków, 
której się dotychczas trzymali pazurami, doszczętnie i  b e z p o w r o t n i e  
zbankrutowała. Zwróćcie uwagę na  to : nie dlatego, że klasa robot­
nicza m o ż e  istotnie w danych warunkach zrobić dużo na drodze 
legalnej — lecz dlatego, że partjaS . D. K. P . iL . n i o m o ż e już nic zrobić 
na drodze upierania się przy partyjnych nielegalnych grupach. „Nie 
pozostaje więc nic innego, jak zwrócić się na drogę legalną", mówi 
otwarcie referent konferencji warszawskiej.

Cóż —  lepiej późno niż nigdy. W arunki prawne i policyjne 
roboty związkowej wcześniej czy później będą się musiały zmienić 
i dobrze jest, że ludzie, co przez tyle la t przeszkadzali i mącili, w tej 
przynajmniej dziedzinie obiecują poprawę.

Członkowie konferencji warszawskiej i jej referent, przeciwsta­
wiający się „autorowi artykułu" z nr. 172 (tj. r e d a k c j i c e n t r . o r g .  
S .D . K .P . iL .) ,  szczerze przyznają się do bankructw a swej dotych­
czasowej taktyki, nie owijają praw'dy w bawełnę.

N atom iast autor nowego artykułu wstępnego w „Czerw. Szt." 
robi nadludzkie wysiłki, aby, pod pozorem „uzasadnienia" uchwały 
konferencji, z a m a s k o w a ć  zwrot w taktyce, dowieść, żo się nic 
nie zmieniło, że esdecy zawsze byli tego samego zdania itd. Wysiłki 
te  byłyby wkońcu niewinną choć śmieszną zabawką, gdyby nie pro­
wadziły z musu do f a ł s z y w e g o  przedstawienia zarówno przeszłości 
jak  teraźniejszości, gdyby przeto nie wprowadzały zupełnej dezorjen- 
tacji, zupełnego zamętu do głów.

Przodewszystkim fałszywą z gruntu, całkowicie bałam utną jost 
o c e n a  o b e c n e j  s y t u a c j i .  Wiecie, co jest zdaniem „Czerw. 
Szt." wystarczającym i decydującym motywem do zwrotu ku lega­
lizacji? Zniesienie stanu wojennego w Królestwie! „Kontrrewolucja 
w y c z e r p a ł a  sam a siebie* mówi dosłownie „Czerw. Szt.*, sam 
podkreślając i parokrotnie powtarzając słowo „wyczerpała".. „Dalej 
iść nie można. Nawet na tym samym stopniu natężenia trw ać nie 
może. Kozacka ręka pogromcy rewolucji saratowskiego gubernatora 
Stołypina musi popuścić cugli. U nas wyraziło się to namacalnie 
w zniesieniu w Królestwie stanów w o jen n y ch ...."  I  da lej: „N a
pewnym stopniu rozwoju —  n i e w ą t p l i w i e  o s i ą g n i ę t y m  j u ż  
p r z e z  p a ń s t w o  r o s y j s k i e  — państwo klasowe m u s i  tolerować 
ruch zawodowy jako ruch legalny"'.

Odwracamy stronicę i czytamy w artykule „Z Dumy" ustęp, 
omawiający interpolację w sprawie prześladowania związków zawodo­
w ych: „Bez względu na  bezpośredni praktyczny rezultat — w sam 
dzień obrad rząd zamknął kilka związków' w Moskwie ! — obrady 
nad  interpelacją miały wielkie znaczenie, gdyż przyczyniły się d o 
w y j a ś n i e n i a ,  sytuacji. Nawret październikowcy musieli stwierdzić 
zupełną bezowocność tej praktyki. . . . Lecz dla rządu Stołypina 
niema pow'rotu, on musi mordować i gnębić. . . . Rząd Stołypina 
nie je s t rządem burżuazji przemysłowej, lecz rządem czarnosecinnej 
bandy czynowniczej i feodalnej szlachty." Widocznie jednak debata 
dumska, k tóra miała „wyjaśnić sytuację" najszerszym masom, w'cale 
jej nie w yjaśniła „autorowi a rty k u łu " : on śpieszy zawiadomić swych 
czytelników, że się „kontrrewolucja w yczerpała", że m u s  tolerowania 
legalnego ruchu zawodowego jes t stopniem rozwoju, „niewątpliwie już 
osiągniętym przez państwo rosyjskie".

Pytasz się, zdumiony czytelniku, gdzież ten „autor artykułu" 
żyje? Co widzi? Co słyszy? Co czyta? A praw'da: on przebywa 
w Królestw ie, w' którym „nam acalnie" zniesiono stany w o je n n o .. . .  
A czy nie czytał on wypadkiem, co pisał jego własny organ: „Po 
zniesieniu stanu wojennego w Łodzi"? „W  rzeczywistości, czytaliśmy 
wówczas, zaprowadzenie jednego stanu wojennego n a  miejsce drugiego 
to zwyczajne szalbierstwo, obliczone na naiw nych".

Idzie o to, aby wytłumaczyć zwrot w' tak ty c e 'S .D . zapomocą 
argumentów' najmniej przykrych dla miłości własnej „autorów arty­
kułów" w „Czerw. Sztand." czyli kierowników S .D . K. P . i  L. Stąd 
argum entacja nieszczera, opaczna, krętacka. Stąd artykuł wstępny nie 
podaje ż a d n e g o  z argumentów', przytoczonych na  konferencji 
warszawskiej — i odwrotnie ż a d e n  z jego argumentów nie był
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wysunięty na konferencji. Stąd bałamutna ocena _ sytuacji obecnej 
Stad fałszowanie historji własnej partji; opowiadanie dub smalonych
0 'tym, jakoby „wykorzystywanie (!) legalnych sposobności było 
właśnie’ wskazaniem, które z a s a d n i c z o  różniło wskazania taktyczno- 
organizacyjne, dane przez zjazd ostatni, od tych, jakie Socjaldemokracja 
mogła dać swym pracownikom w każdym innym czasie"^ — kiedy 
powszechnie wiadomo, żo zjazd t e n  operował w rezolucji t a k t y ­
c z n e j  przedewszystkim dyktaturą proletarjatu, konstytuantą, republiką, 
strejkami powszechnemi, manifestacjami, powstaniami zbrojnemi; że 
uznał wykorzystywanie legalnych możliwości" za niemożliwe („pod­
nosząc’je wysoko"); że wreszcie W a r  w Przegl. S .D . chełpił się 
z tego, że ta  rezolucja t a k t y c z n a  jest niezależna od „konjunktury", 
bo zajmowanie się „konjunkturą" to „oportunizm". Stąd maskowanie 
istotnego sensu i istotnych pobudek obecnej zmiany taktyki stosami 
szumnych cytat z „wielkiego nauczyciela Socjaldemokracji Fryderyka 
Engelsa", z „jednego z najznakomitszych wodzów proletarjatu 
Ferdynanda Lassala" i górami innych wywodów, mc wspólnego
z kwest ją  nie mających. _ , .

Nie dla efektu polemicznego, nie dla uciesznosci spektaklu kazaliśmy 
autorom artykułów" w „Czerw. Sztand." wzajemnie się gryźć, tak

iż, wedle przysłowia, zostały z nich jeno ogony. Szlo nam o coś
ważniejszego. Szło o wykazanie, że o b j e k t y w n i e  d o d a t n i e m u  
z w r o t o w i  w t a k t y c e ,  zainicjowanemu przez organizację war­
szawską, towarzyszy robota odwrotna „autorów artykułów", która 
stara się go zamącić, zagmatwać, zepsuć. To nie jest nieudolność
pisarska’ to nie jest głupota. To jest też „taktyka" — i tę taktykę
należy w interesie sprawy obnażyć, przejrzeć i — przygwoździć,

C a ł a  dotychczasowa taktyka S .D .K .P . iL . w sprawach ruchu
1 organizacji zawodowych była chybiona, była j e d n y m  w i e l k i m  
b ł ę d e m .

Dokonajmy krótkiego jej przeglądu.
Kiedy w sierpniu roku 1905 przy naszym współudziale powstał 

szereg bezpartyjnych klasowych związków —  kiedy robota ta  po 
dniach wolnościowych olbrzymio się rozrosła — esdecy jęli rozbijać 
rozwijający się ruch przez zakładanie związków partyjnych. Wołali, 
że między ruchem zawodowym a politycznym proletarjatu musi panować 
ścisła jedność — i dla tej jedności przenosili rozbicie organizacji 
politycznych do dziedziny zawodowej. Dla nadania tej, tak krzycząco 
szkodliwej, taktyce pozorów słuszności brnęli w sprzeczności i fałsze. 
To zarzucali związkom bezpartyjnym, że szerzą „neutralizm", obojętność 
i obcość w stosunku do ruchu politycznego, to znów krzyczeli, że 
są one skrytemi- filjami p o l i t y c z n e j  partji (P .P .S .). Kiedy 
rozwijający się w całej Kosji ruch zawodowy poszedł t e  m i s a m e m i  
torami, co bezpartyjne klasowe związki u nas, kiedy na zjeździe 
partji rosyjskiej w Sztokholmie (wiosna 1906 r.) przyjęto uchwałę, 
zalecającą popieranie bezpartyjnych związków — nasi esdecy, wstę­
pując właśnie wówczas do partji rosyjskiej, zlękli się, że będą 
musieli wyrzec się rozbijania u nas ruchu związkowego — i wymogli 
sobie specjalną „autonomję", samodzielność w sprawach organizacji 
zawodowych na terenie Królestwa. Jednocześnie, kiedy myśmy powoływali 
się, ku poparciu naszych poglądów, na przykład Kosji, oni świadomie 
fałszowali fakty, dowodząc, że rosyjska „bezpartyjnośe" (od której 
się umyślnie „autonomicznie" odgrodzili) to właśnie ich „partyjność." 
Kiedy kongres międzynarodowy w Sztutgarcie (lato 1907 r .), zalecając 
dążenie do związku między r u c h e m  zawodowym i politycznym, 
wyraźnie zastrzegł, że tam, gdzie istnieje kilka partji socjalistycznych, 
n i e  w o l n o  przenosić togo rozbicia do związków — esdecy i ten 
jasny jak  słońce nakaz usiłowali nakręcić i nagiąć do swojej 
praktyki. Kolportowali p r z e c i w  związkom bezpartyjnym artykuł 
K. Kautsky’ego, który znów miał na myśli łączność między ruchem 
politycznym i zawodowym i w specjalnym liście do towarzyszy 
kaukazkich oznajmił, że tam, gdzie istnieje kilka organizacji socjali­
stycznych, socjaliści powinni zakładać klasowe międzypartyjne związki.

Kiedy w 1907 i 1908 r. związki bezpartyjne u nas legalizo­
wały się i powołały do życia legalną prasę związkową •—  esdecy, 
dlatego, że „związkom legalnym partyjności narzucić nie można", 
wsselkiemi środkami prowadzili walkę z legalizacją. Do najbardziej 
cuchnących w szeregu „polemicznych" artykułów „Czerw. Szt." na­
leżą te, które były zwrócone przeciw prasie związkowej. A przecież

na całej d z i a ł a l n o ś c i  związków bezpartyjnych ci przysięgli cen­
zorzy i krytycy nie potrafili znaleść najlżejszej plamy, pomimo, że 
im dobrej woli po temu nie brakło.

Przed ostatnim VI Zjazdem S .D .K .P . i L. zaczęły się w tej 
partji ujawniać pewne skłonności do rewizji stanowiska. „Autorzy 
artykułów" potrafili objawy te uczynić „nieszkodliwemi" i pomimo, 
że w rezolucji zjazdu pozostały pewne ślady tych wahań — praktyka 
przez cały rok 1909 była dalszym ciągiem poprzedniej.

Ale, powie kto, z w r o t ,  jakiego dokonywują obecnie esdecy, 
dotyczy kwestji l e g a l i z a c j i .  A jak będzie z p a r t  y j n o ś c i ą?  Jak 
będzie z rozbijaniem ruchu?

Jasne jest, że sprawy te są ściśle ze sobą związane. Esdecy 
tak dobrze to czuli, że przed VI Zjazdem ci, co byli bezwzględnie 
przeciwni legalizacji, podnosili to, że legalność zada cios partyjności. 
Ci zaś, co rozumieli, że jednak trzeba będzie rychło porzucić stano­
wisko antylegalizacyjne, opowiadali, że im wcale nie idzie o związki
partyjne, lecz o „socjaldemokratyczne" — z ducha  Już wtedy
postawiliśmy im kategoryczne pytanie: a czy te wasze legalne czy 
legalizujące się związki będą się przeciwstawiały istniejącym klasowym 
bezpartyjnym związkom ? I  twierdziliśmy, że związki te m u s z ą  się 
zlać w jedno, niezależnie od tego, czy tego zechcą „autorzy artyku­
łów" w „Czerw. Szt." czy nie.

Jakoż dziś sprawa ta  znowu się wysuwa. Wstydliwio, choć 
wyraźnie, o tym napomyka sprawozdanie z konf. warsz. S .D .K .P . i L ., 
kiedy mówi, że wskazywano na „praktyczne trudności, które wypadnie 
przezwyciężyć przy zakładaniu legalnych związków. Jedną z takich 
trudności byłaby np. sprawa naszego (t. j. esdeków) stosunku do nie­
których (!) istniejących bezpartyjnych związków." Kedakeja zaś 
„Czerw. Szt." poświęciła tej „trudności" kilkanaście mętnych ogólni­
kowych wierszy, z których nie wynika nic ponadto, że nadal kręcić 
zamierza.

Przejdźmy do wniosków.
Przed trzema miesiącami, omawiając w naszym piśmie zadania 

robotników „wobec ożywienia ekonomicznego", pisaliśmy:
„W związkach zawodowych, opartych na zasadzie solidarności 

i wałki klasowej, muszą skupić robotnicy jaknajliczniejsze rzesze pro­
letarjatu. Muszą robić wszelkie możliwe wysiłki, aby związki te orga­
nizować, iako stowarzyszenia j a w n e  i l e g a l n e ,  czynne w oczach 
całego proletarjatu i poddane jogo opiece i kontroli. Jeżeli się nie 
daje prowadzić związku legalnego, a organizować się t r z e b a  — 
tedy należy prowadzić prowizorycznie, czasowo związek nielegalny, 
jednocześnie nie ustaiąc w zabiegach o jego legalizację-----

„ . . .  I  do roboty tej, ciągnęliśmy dalej, powinni się zaprząc 
wszyscy uświadomieni klasowo robotnicy bez różnicy partji. Czas już 
wielki, aby robotnicy, którzy świadomość klasową zdobyli w ramach 
S .D .K .P . iL ., zrozumieli, że oprócz obowiązków w stosunku do swej 
partji mają obowiązki w stosunkń do swej k l a s y ,  i że tracenie 
sił, zwłaszcza w sytuacji takiej, jak obecna, na zakładanie partyjnych 
grup zawodowych, jest najwyższym ich marnotrawieniem. Niech mają 
odwagę [iść za głosem życia, niech służą żywym interesom walki 
klasowej proletarjatu —  partja będzie musiała pójść za niemi."

Uchwalając legalizację związków, konf. warsz. S .D .K .P . i L. 
zrobiła duży krok we wskazanym przez nas, przez całą naszą dzia­
łalność, kierunku. Wątpliwości dla nas nie ulega, że to samo życie, 
które zmusiło ją do tego kroku, pchać będzie nadal po drodze, na 
którą nie ustajemy wołać od zaczątków ruchu zawodowego u nas 
wszystkich świadomych robotników.

Kzućmy okiem w najbliższą przyszłość.
W obozie klasowym w pracy nad organizacją zawodową mas 

robotniczych jedną z trudności była ta, że część stała na uboczu 
lub wadliwą taktyką wprost przeszkadzała. Obecnie i ta  część staje 
do roboty. Witamy w niej nowych towarzyszy pracy — ale nie 
łudzimy się, żo wspólna ta praca pójdzie odrazu gładko. Za niemi 
stoją doradcy, pełni tradycji i ambicji kółkowo-partyjnych. Utrudniać 
oni będą pracę fałszywą oceną sytuacji, przykuwaniem uwagi do rzeczy 
drugorzędnych, nałogami sekciarskiemi. Niechajże robotnicy, biorący 
udział w robocie związkowej, zrozumieją, że trzeba jej służyć otwar­
tym sercem, szczerze i lojalnie. Nie rujnować jej drobnemi ambicyj-
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kami partyjnemi, nie uganiać się za naklejaniem etykietek, nie oce­
niać spraw ze stanowiska swojego kurnika, nie być — d z i e c i a ­
k a m i .  Niechaj zrozumieją, że jedność między r u c h e m  zawodowym 
a politycznym zostanie ustanowiona najpełniej i najtrwalej wówczas, 
gdy każdy socjalista służyć będzie ruchowi zawodowemu bez zastrze­
żeń i jednocześnie we własnej partji szerzyć będzie zasady zdrowej 
polityki robotniczej. Albowiem — jak mówi Manifest Komunistyczny 
— partja socjalistyczna nie ma innych interesów ponad interesy 
klasy robotniczej.

Obojętność polityczna— jako objaw rewolucyjności.
Bojkotyści, zwalczający obecny udział socjalistów w Dumie, zapytują 

ciągle: „co ta  Duma może d a ć  ludowi", i uważają, że skoro n i c ,  to 
posłowie socjalistyczni nie mają tam co robić! Rozumowanie proste 
i przekonywujące — dla najciemniejszych robotników i chłopów, będących 
jeszcze analfabetami politycznemi i — dla spiskowców, reprezentowanych 
u nas przez „Frakcję".

Duma, jako względnie wolna trybuna, może d a ć  wielu dotąd 
ciemnym ludziom ś w i a d o m o ś ć  p o l i t y c z n ą  i s p o ł e c z n ą ,  może 
d a ć  partjom rewolucyjnym m o c  m a t e r j a ł u  a g i t a c y j n e g o .

Weźmy naprzykład interpelację Opolską: przebieg dyskusji nad 
nią pokazał dowodnie każdemu, jak wielkie znaczenie agitacyjne dla ludu 
polskiego i jak, potężny wpływ uświadamiający dla opinji rosyjskiej mają 
mowy posłów socjalno-demokratycznych, a tymbardziej jaki wpływ 
miałaby mowa jednego jedynego socjalisty polskiego. Albo pogwałcenie 
praw F in landji: z ust Gegeczkorego padły na całą Rosję gromy protestu, 
nawet kadet Milukow demaskował akt carski jako gołe bezprawie — 
a żadnego głosu polskiego nie było słychać! Może to i dobrze, może stąd 
właśnie wynika, że Polska jest arcy-rewolucyjnym krajem, tymbardziej, 
że zapewne niedługo organy Frakcji „Rewolucyjnej" doniosą, że akurat 
tego dnia, gdy Gegeczkori zajmował się w Dumie pustym gadaniem 
o Finlandji, w Polsce miał miejsce epokowy wypadek: w Mrzygłodzie 
postrzelono strażnika, co naturalnie srodze „zdezorganizowało" carat.

Do jakiego zdziecinnienia dochodzą w swych sądach politycznych 
nasi spiskowcy-bojkotyści, dowodzi odezwa Frakcji Rewolucyjnej o Dumie, 
datowana „Warszawa, w lutym 1910 roku"! Czytamy tam miedzy innem i:

„Twarde fakty życia robiły swoje — przekonały najbardziej łudzących 
się co do istotnej wartości Dumy. Otwarcia pierwszej, drugiej, a nawet 
trzeciej Dumy opinja publiczna oczekiwała z nadzieją, ciekawością, 
skupieniem; obrad słuchano z natężoną uwagą. W r o k u  u b i e g ł y m  
b y ł o  j u ż  i n a c z e j :  rozpoczęcie obrad n i e  b u d z i ł o  z a i n t e r e ­
s o w a n i a ,  o b o j ę t n o ś ć  w stosunku do prac Dumy zajęła miejsce 
poprzedniego pełnego nadziei zainteresowania. Taki stosunek opinji 
publicznej do Dumy dla niektórych jest miernikiem apatji politycznej. 
D la  n a s  t o  z o b o j ę t n i e n i e  w z g l ę d e m D u m y  j e s t  c z y mj ś  
w i ę c e j  — j e s t  d o w o d e m  c z ę ś c i o w e g o  o t r z e ź w i e n i a  s i ę  
s p o ł e c z e ń s t w a  z i l u z j i ,  n i e d a w n o  b u j n i e  u n a s . k w i t ­
n ą  c y o h .“

Pomijamy już, że tylko skończony ignorant może brać za jeden 
nawias pierwszą, druga; i trzecią Dumę; pomijamy, że cały przytoczony 
ustęp odtwarza nastroje polityczne nie. ludu roboczego, ale głupich 
filistrów, którzy naprzód „z nadzieją czekali" — gruszek na wierzbie, 
wolności z ra,k przekonanego argumentami Dumy caratu, a po porażce 
rewolucji przestali się interesować polityką w Dumie, „która nic dać nie 
może" i położyli się spać; najciekawszym jest tu  dla nas kapitalna logika, 
budująca na a p a t j i  i o s p a ł o ś c i  wnioski o budzeniu się ducha 
w. „społeczeństwie". Dalej odezwa baje coś naturalnie o „walce rewolu- 
eyjnej “, ale wiemy wszak, że to tylko „ f r a z e o l o g j a ,  w y n i k a j ą c a  
z p o t r z e b  a g i t a c j i " ,  jak wyznał w swej broszurze jeden z wodzów 
Frakcji, — w istocie Frakcja czeka zbawienia nie od tej walki, jeno — 
od  a u s t r j a k a .

Narodowa Demokracja a neoslawizm.
Narodowa demokracja była, jak  wiemy, w czasie pamiętnych 

wypadków la t 19 0 5  i 1906  przedewszystkim p a r t j ą  p r z e c i w n i ­
ków  r e w o l u c j i . ,  Ale właśnie dlatego z upadkiem rewolucji zaczęły 
się dla niej ciężkie czasy. P a rtja  ta  nietylko w znacznym stopniu

ż y ł a  z w a l k i  z r e w o l u c j ą ,  ale też b u d o w a ł a  s we  p l a n y  
p o l i t y c z n e  n a  i s t n i e n i u  w p a ń s t w i e  g r o ź n e g o  r u c h u  
r e w o l u c y j n e g o .

Wszystko, co było w Polsce wstecznego, wrogiego ludowi i wolności
—  biegło pod sztandary N .D ., jako jedynej wybawicielki kraju od 
„anarchji". Wszyscy wyzyskiwacze, na wsi i w mieście, tuczący się 
potem i krwią robotnika, nieśli jej pomoc materjalną i poparcie mo­
ralne. S t r a c h  p r z e d  r e w o l u c j ą  b y ł  d ź w i g n i ą  p o w o d z e ń  
e n d e c k i e h .  Ale niedość na tym —  cały plan działania demokratów 
narodowych był oparty na dalszym rozwoju wypadków rewolucyjnych. 
Liczyli oni na to, że zachwiany rząd carski w ostatecznym strachu 
zawrze pakt z niemi i da im ustępstwa narodowe, może nawet auto- 
nomję, za cenę „uspokojenia" Królestwa — to jest zduszenia w tym 
kraju rewolucji. Pan Dmowski jeszcze na jesieni 1905  roku ofiaro­
wywał tego rodzaju „ u g o d ę "  Wittemu, ale ten nie chciał z nim 
gadać. Mniej więcej w tym samym czasie tę szlachetną propozycję 
powtórzył publicznie w znanym liście do gazety „Ruś" —  Henryk 
Sienkiewicz. Narodowcy rozumieli, że póki rząd stoi dość mocno, 
niema co liczyć na dojście do skutku takiej ugody. Wszak dla czy- 
nowników oddane im na plądrowanie Królestwo —  najbogatsza dziel­
nica państwa! —  jost tak smacznym kąskiem, że nie zechcą się 
nim z nikim dzielić inaczej, jak w biedzie ostatecznej. Ale — myśleli 
wodzowie N. D. - gdy rewolucja przyciśnie rząd do muru, wtedy 
może się uda zawrzeć z nim jakąś umowę. Cała działalność, endecji 
zmierzała więc do tego, aby: 1. stworzyć w Polsce silną armję kontr­
rewolucyjną i 2. stworzyć pozory silnego ruchu opozycyjnego na tle 
narodowym, aby rząd miał to przekonanie, że za ich partją stoją 
tłumy ludności, wrogiej rewolucji, ale żądającej autonomji. W ten 
sposób endecy przygotowywali się do wystąpienia w chwili krytycznej 
w roli „zbawców" Królestwa od rewolucji ludowej a zarazem od 
antypolskiej polityki rządu.

Akcja przygotowawcza udała się bardzo dobrze. Armję prze- 
ciwrewolucyjną udało się zgromadzić za pomocą narodowej demagogji. 
Pamiętamy wszak dobrze tę orgję oszczerstw i kłamstw, to piekielne 
wyuzdanie chuliganerji polskiej, jakiego świadkami byliśmy podczas 
la t rewolucyjnych. I  straszak pruski, i naganka przeciw żydom, i la­
ment nad „bankructwem" przemysłu polskiego, i opowiadania o ła­
maniu krzyżów i bezczeszczeniu kościołów przez socjalistów, i stra­
szenie chłopów odebraniem im ziemi przez zwycięską rewolucję —  
wszystko to odegrało swoją rolę w tej haniebnej kampanji przeciw - 
rewolucyjnej. Ale tego było zamało! Trzeba było jeszcze wyzyskać 
tak  silne w naszym kraju tradycje walk narodowych. I  to zrobiono 
bardzo zręcznie. Gdy wódz endecji na przedpokojach Wittego ofiaro­
wywał ministrowi czynną pomoc w zduszeniu rewolucji, na ulicach 
Warszawy manifestowano pod sztandarami powstańczemi z białym, 
orłem, ze śpiewaniem pieśni, co niegdyś były pobudką do walki orężnej- 
Obrońcy interesów tych warstw społecznych, które na .pierwszą wieść 
o niepokojach tłumnie uciekały z kraju, —  na zgromadzeniach ludo­
wych ciągle mieli na ustach słowa o „walce" —  „orężnej walce“• 
za prawa narodowe. Gazety, oddane na usługi Koła Polskiego, które 
w pałacu Taurydzkim ciągle drżało, żeby się jakoś nie narazić „na- 
czalstwu", którego powrót do kraju po rozpędzeniu pierwszej Dumy 
miał charakter zwykłej tchórzowskiej ucieczki — ciągle przynosiły 
„wspomnienia41 z dawnych walk niepodległościowych, ciągle podtrzy­
mywały mniemanie, że Roman Dmowski i jego ludzie są spadkobier­
cami w, prostej linji Kościuszków, Konarskich, Traugutów. . .

Ruch manifestacyjny „za prawami narodowemi" rozwinięto 
z wielkim rozmachem i powodzeniem. Armja kontrrewolucyjna nie­
tylko licznie się zebrała pod sztandarami N. D., ale też potrafiła dużo 
szkody przynieść rewolucji. Wystraszone ruchem rewolucyjnym drobno­
mieszczaństwo, ogłupieni przez endecką i klerykalną agitację chłopi, 
otumaniona zgiełkiem patrjotycznym inteligiencja i pół-inteligiencja
— tłumami biegły pod znak orla białego — ratować kraj od 
socjalistów i „bronić Polski". Nawet w klasie robotniczej udało się 
endekom wzniecić rozłam, a „walki bratobójcze" w Łodzi dały przedsmak 
tego,, coby się działo w całym kraju, gdyby pod grozą rewolucji 
zawarcie paktu z rządem udało się narodowcom.

Ale na nieszczęście dla N. D. targ z biurokracją nie 
doszedł do skutku. Ta ostatnia i bez pomocy endeków zgnębiła rewo-
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lucję. Nie było po co wołać do pomocy Romana Dmowskiego z dru­
ż y n ą  —  dość było Grima i Skalona, Kaznakowa i Fremmla!

I  tu  s ię  z a c z ę ł a  t r a g o d j a  n a r o d o w e j  d e m o k r a c j i .  
Partja, która już marzyła o objęciu steru rządów w Królestwie, została 
odepchnięta i zlekceważona przez zwycięską reakcję. Niedość na tym: 
tryumfująca w państwie kontrrewolucja poczęła, jak przedtym bywało, 
grać na strunie nacjonalizmu rosyjskiego, i na Polskę spadać poczęły 
coraz to nowe ciosy. Poczęło się gnębienie szkolnictwa polskiego, 
zaczęto przygotowywać wyodrębnienie Chełmszczyzny itd. itd. I  w ma­
sach armji endeckiej poczęło wrzeć niezadowolenie z partji i jej 
wodzów. Na demokracji narodowej poczęła się mścić jej własna de- 
magogja patrjotyczna. Tłumy, karmione w gorących czasach namięt- 
nemi frazesami o walce za ojczyznę, o „budowaniu‘‘ Polski itd. —  
były niemile zrażone „dyplomatycznym" milczeniem lub zgoła ugo­
dowym tonem posłów I I I  Dumy. „Co im jest? Czemu milczą?" py­
tano ze zdumieniem. Pytający nie wiedzieli, ezym jest Dmowski i jego 
drużyna, nie zdawali sobie sprawy z tego, jak dalece u g o d o w y m  
jest nastrój szlachty i burżuazji polskiej. Nie mogli zrozumieć, że 
N .D ., choć tyle mówiła o Polsce i o „sprawie narodowej", jest 
p r z e  de w s z y s t k i m  o r ę d o w n i c z k ą  p o s i a d a j ą c y c h  k l a s ,  
które nieskończenie więcej myślą o.możliwie wielkim orżnięciu chło­
pów przy „uregulowaniu" serwitutów łub o obniżeniu podatku od 
nieruchomości w Królestwie, niż o jakiejś tam „sprawie narodowej". 
Ta „sprawa" służy im tylko za przyrząd do łowienia tłumów- drobno- 
mieszczariskich, chłopskich, nawet robotniczych w sieci swej klasowej 
polityki!

Ale do tego nie można się przyznać —  właśnie dlatego, że te 
tłumy dają partji siłę liczebną i fizyczną, która jest dla niej nie­
zbędną. Trzeba było znaleźć jakiś parawanik do osłonięcia konszachtów 
z reakcją rosyjską w epoce wzmożonych prześladowań narodowych. 
Taki parawanik znalazł p. Dmowski w „ n e o s l a w i z m i e " .

„ N e o s l a w i z m "  czyli „ r u c h  n o w os  ł o w i a ń s k i" narodził 
sie bardzo niedawno —  w roku 1908 —  ale jest tylko zmienionym 
i poprawionym wydaniem bardzo starego już „ p a n s l a w i z m u " .  
A ma w swojej nazwie wyraz, „ n o w y "  właśnie dlatego, że jego 
twórcy n i e  c h c ą  s i ę  p r z y z n a ć  do pokrewieństwa idejowego 
z dawnemi „ p a n s l a w i s t a m i "  —  pokrewieństwo to bowiem 
w c a l e . n i e  j e s t  z a s z c z y t n y m . .

Ideję „ p a n s l a w i z m u "  dobrze streścił poeta rosyjski Puszkin 
w swym frazesie o „ z l a n i u  s i ę  s t r u m i e n i  s ł o w i a ń s k i c h  

m o r z u  r o s y j s k i m " .  Była to ideja zjednoczenia narodów 
słowiańskich pod berłem cara —  dla Stopniowego przerobienia ich 
na Rosjan.

W myśl tej idei rząd carski knuł wśród słowian bałkańskich 
spiski przeciw Turcji, słał carosławnych agitatorów do słowiańskich 
krajów Austrji. Zalewając krwią, Polskę, tępiąc piśmiennictwo ukra­
ińskie, panslawiści rosyjscy wylewali łzy krokodyle nad losem bułgarów, 
ezechów, Słowaków.,.. Pod płaszczykiem idei pahslawistycznej Rosja 
pokusiła się w r. 1878 o usadowienie się na półwyspie.bałkańskim. 
Tu „panslawizm" spotkała dotkliwa porażka. —  Poznawszy zblizka 
„oswobodzicieli", wyzwoleni z jarzma tureckiego bułgarzy sromotnie 
wypędzili ich od siebie, korzystając z potężnej protekcji Austiji, 
która zapewniła im bezkarność. Potym poszło coraz gorzej. W Austrji 
coraz bardziej upadał centralizm rządowy, co umożliwiło wolny rozwrój 
narodowy czechom, polakom, rusinom, Słoweńcom. Dolatujące 
z państwa carów wieści stopniowo osłabiały wiarę „braci słowian" 
w dobrotliwość „ojcowskich" rządów „białego cara“ —  aż jeden dzień 
9 /22  stycznia 1905 roku („krwawa niedziela" w Petersburgu) —  
z a d a ł. cios ostateczny łegiendom carosławnym. „ P a n s l a w i z m "  
u m a r ł  i jest pogrzebion, a z jego pamięcią w fatalny sposób 
związany jest obraz „ w ę d r o w n e g o  r u b l a "  z kasy carskiej.

Teraz oto nieboszczyk zmartwychwstaje w nowej postaci. Nie 
mówi się już o „panslawizmie", tylko o „neoslawizmie". Podkreśla 
się, że nowy ruch ma na celu tylko kulturalne i gospodarcze zbliżenie 
się narodów słowiańskich, że nie ma na celu „topienia w morzu 
rosyjskim" jakichkolwiek szczepów słowiańskich —  owszem chce 
każdemu z nich zapewnić pełny rozwój jego kultury narodowej. Na 
tym właśnie polegać ma jego „nowość". Wszakże obok tych zapewnień 
słyszymy także akcenty wybitnie polityczne. Mówi się o tym, że 
słowianie muszą się jednoczyć wobec■ rosnącego „ n i e b e ż p i e c z e ń -
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s t w a  n i e m i e c k i e g o "  i że „odrodzona", rzekomo konstytucyjna 
Rosja ma dostarczyć im oparcia w tej walce. —  To już p o l i t y k a  
i to bardzo określona polityka. W czyim interesie to się mówi? 
Komu ma służyć szerzenie takich idei? —- Odpowiedź nietrudna, 
jeżeli zważymy, że cały „ruch nowosłowiański" rozpoczął się akurat 
wtedy, kiedy rząd rosyjski podjął na półwyspie bałkańskim kampanję 
intryg politycznych przeciw Austrji, które o mało nie doprowadziły 
do wojny serbsko-austrjackiej, a może i ogólno-europejskiej.

I  oto wbrew ściśle dotąd przestrzeganej tradycji, w myśl której 
polacy powstrzymywali się zawsze od udziału we wszelkich uroczy­
stościach słowiańskich —  Dmowski ze swą gwardją przyboczną 
wziął udział w naradach działaczy słowiańskich w Petersburgu. Tam 
wywołał niemałe zdumienie słynnym oświadczeniem, że polacy, jako 
bojownicy z falą giermańską, nacierającą na świat słowiański od 
zachodu —  „ b e z  z a s t r z e ż e ń "  p r z y s t ę p u j ą  do  r u c h u  
n o  w o s ł o w i  a ń s k i  e go .  Potym nastąpiło przyjęcie „gości sło­
wiańskich" (wybitnych polityków słowiańskich z Austrji) w Warszawie ; 
potym zjazd „wszechsłowiański" w Pradze, na którym polacy bratali 
się z takiemi „słowianami", jak czarnoseciniec hrabia Bobrinskij 
z I I I  Dumy; potym wizyta czechów w Królestwie (o której pisaliśmy 
w „R obotn iku")....

Udział wrodza endeckiego w ruchu nowosłowiańskim wywołał 
w partji N. D. formalny rozłam. Naganka przeciw Dmowskiemu 
była tak silna, że prezes Koła Polskiego w Dumie złożył mandat. 
Dziś jednak dokładnie już widać, że „bunt" w łonie N. 1). n i e  
u d a ł  s i ę ,  że Dmowski pozostaje nadal uznanym wodzem idejowym 
partji, gdy opozycja przeciw niemu jest prowadzona przez grupę bez 
znaczenia. Z manifestacji „słowiańskiej", jaką było entuzjastyczne 
przyjęcie gości czeskich w Królestwie, widać też, że nasze społeczeństwo 
szlachecko - burżuazyjne, pomimo srogiego hałasu nieprzejednanych 
nacjonalistów, chętnie słucha wygrywanych przez Dmowskiego „sło­
wiańskich" melodji!

Jakiż jest sens tych melodji? Dlaczego się nasi narodowcy ich 
chwycili ?

Sens ten jest bardzo prosty. Przedewszystkim „neoslawizm" 
jest dogodnym parawanikiem dla brzydkich stosunków pokątnych 
z reakcją rosyjską. Przyznać się wprost, że N. D. ubiega się o względy 
październikowców, oświadcza się z wiernością dla rządu dlatego, że 
polska szlachta i burżuazja chcą mieć możność przez pośrednictwo 
Koła Polskiego bronić swych interesów materjalnych i za nic nie 
chcą walki z rządem —  nie, to byłoby zbyt kompromitujące! Ale 
można powiedzieć, że flirt z październikowcami i czarnosecińcami na 
gruncie „wspólności słowiańskiej" ma na celu doprowadzenio ich do 
zrozumienia, że Rosja, jako państwo, ma interes w tym, aby dojść 
do ładu z polakami dla walki przeciw „hydrze niemieckiej ", że 
z ruchu neosłowiańskiego może wypłynąć odsunięcie Rosji od Niemiec, 
a wraz z tym osłabienie reakcji i ucisku polaków. To już wygląda 
całkiem inaczej! Żaden rozumny człowiek temu nie uwierzy, to 
prawda, ale też i kierownicy N. D. temu nie wierzą. To się mówi 
dla mas „narodowo usposobionych obywateli" Królestwa, a te masy 
— pożal się boże, jak mało mają rozumu, jak łatwą ma z niemi 
robotę pierwszy lepszy kuglarz polityczny!

Przytym N. D.; może wykazać jak  na dłoni, że ona wcale nie 
jest niemrawą i niedołężną w swej działalności parlamentarnej 
i politycznej. Może rzec: „Jakto? —  posądzacie naszych polityków
0 bezczynność, o niedołęstwo? Ależ ci ludzie prowadzą teraz wielkie 
epokowe dzieło —  szerzą „ideję słowiańską", starają się wyzwolić 
Rosję z pod wpływu Niemiec, któremu to wpływowi biedna Polska 
zawdzięcza wszystkie okropności, jakie na nią spadły i spadają:
1 stan wojenny i ucisk narodowy i nawet —  socjalizm i strejki." 
I  niejeden endek „opozycyjny" da się przekonać i rzecze skruszony: 
„Panie! odpuść mi, że krytykowałem lekkomyślnie naszego Romana! 
Teraz dopiero widzę, jaki to wielki człowiek!" /

*  *
*

Pan Dmowski dla tym gruntowniejszego uzasadnienia polityki 
nowosłowiańskiej na polskim gruncie napisał dużą książkę pod tytułem : 
„ N i e m c y ,  R o s j a  i k w e s t  j a  p o l s k a " .

Książka ta  wyszła już w trzech językach: po polsku, rosyjsku 
i francusku i stanowi bardzo charakterystyczny dokument polityki
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endeckiej. Widać z niej, że N. D. nietylko chwilowo prowadzi politykę 
ugody, ale jest już partją p a ń s t w o w o  - r o s y j s k ą  do szpiku kości.

Według filozofji politycznej Dmowskiego źródłem wszelkiego zła 
dla Rosji i Polski są Niemcy. Z Berlina idą do Petersburga podszepty 
antypolskie. Berlin podtrzymuje ogólno-państwow^ą reakcję. Nawet 
socjalizm, promieniujący z Niemiec na kraje sąsiednio, jest tylko 
przednią strażą wszechniemieckich dążeń zaborczych, a że cały ruch 
strejkowy w Królestwio był robiony przez pruskich agientów za pruskie 
pieniądze —  toć to rzecz wiadoma! To wszystko się tłumaczy bardzo 
prosto : Niemcy chcą poddać swym wpływom politycznym i opanować 
ekonomicznie cały wschód i południowy wschód Europy. Dlatego chcą, 
żeby Rosja (równie jak  Austrja i Turcja) była słaba —  wtenczas 
robota pójdzie im łatwiej. Największą przeszkodą w „parciu na wschód" 
fali niemieckiej jest naród polski. Polacy są z natury rzeczy wrogami 
dążeń niemieckich; ugoda między niemii a Niemcami jest niemożliwą 
i nigdy do skutku nie dojdzie. O ile Niemcom potrzeba, by Rosja 
była słabą, o tyleż w interesie polaków jest, by Rosja była s i l n ą ,  
by miała zdrowe podstawy kulturalne i gospodarcze i była wyzwoloną 
z pod wpływu Niemiec. Rosja znów w swym własnym interesie, 
chcąc być silnym i niezależnym nazewnątrz państwem, musi pozyskać 
sympatję polaków przez danie im autonomji. Silna Rosja musi być 
konstytucyjną, ale broń boże nie demokratyczną — pan Dmowski 
uznaje tylko przodownictwo klas „dojrzałych" i społecznie wyrobionych 
i dowodzi zgubności dla Rosji demokratycznego prawa wyborczego 
(niezła próbka tego, jak można wierzyć programowym zapewnieniom 
endeków —  wszak N. D. m a  w p r o g r a m i e  p o w s z e c h n e  
i r ó w n e  p r a w o  w y b o r c z e ! ) .  Zbyteczną rzeczą byłoby dodawać, 
że jest on również zaciętym wrogiem radykalnej reformy rolnej. 
Skoro więc umiarkowanie konstytucyjna Rosja i autonomicżnie- 
endecka Polska podadzą sobie dłonie —  natenczas drżyjcie Niemcy!

Rosja nietylko się. wyzwoli z pod wpływów giermańskich, ale 
będzie mogła rozpocząć „politykę imperialistyczną —  z konieczności 
słowiańską". Ma to chyba znaczyć, że odrodzona Rosja pokusi się
0 zjednoczenie siłą oręża pod swym panowaniem wszystkich dzielnic 
Polski! Oto jest muzyka przyszłości naszego „wodza narodowego" 
—  P o l s k a  m u s i  wr s w y c h  d ą ż e n i a c h  n a r o d o w y c h  
s z u k a ć  o p a r c i a  w p o t ę ż n y m  m o c a r s t w i e  s ł o w i a ń ­
s k i  111, j a k i m  j e s t  R o s j a .

A więc —  ugoda z rządem rosyjskim jest konieczną! Cóż, 
gdy ta  druga strona uporczywie „godzić się" nie chce! Endecy za­
pewniają uroczyście, że niepodległość Polski nie jest dziś ideją poli­
tyczną, tylko „moralną" (w przekładzie z żargonu jezuickiego na 
język ludzki znaczy to : „do  n i e p o d l e g ł o ś c i  n i e  d ą ż y m y ,  
a  że w agitacji wywłóczymy tradycje narodowe, bajemy coś o „bu­
dowaniu" Polski — co to komu szkodzi?"). A w odpowiedzi na to 
zamyka rząd Macierz szkolną za „separatyzm". Szef endecji obszernie 
uzasadnia, jaką to siłę nazewnątrz dałaby Rosji ugoda z polakami 
-— w odpowiedzi biurokracja prezentuje projekt oddzielenia Chełm­
szczyzny! I  tak dalej -—  bez końca! Czemu tak się dzieje? Czemu 
sfery petersburskie są tak nieczułe na głos syreny endeckiej?

Czemu ?! A cóż u licha za interes może mieć czynownictwo 
w „godzeniu" się z klasami posiadającemi w Polsce, t. j. w dopu­
szczeniu ich w Królestwie do tego żłobu, z którego dziś zgraja urzę­
dnicza karmi się sama — bez konkurencji?! Stołypina i Skalona 
akurat tyle boli głowa o „rolę dziejową Rosji", co panów Dmowskich
1 Grabskich o przyszłość Polski.

Dmowski baje coś o tym, że „opinja społeczeństwa rosyjskiego", 
gdy się wypowie za nowosłowiańskim ruchem, „zmusi" rząd do rewizji 
stosunku do polaków! Wolne żarty! Te koła, wśród których ideje 
neoslawizmu znajdują grunt podatny, nie „wpływają" na rząd, ale 
same są odeń zależne! I  cały ruch „słowiański" istnieje „s razrie- 
szenia naczalstwa", jako potrzebny do pewnych intryg politycznych 
zagranicą! Ale nie tylko stanowisko biurokracji sprawia naszym 
„nowosłowianom" kłopoty.

Ich najbliżsi koledzy, narodowcy z dwóch pozostałych zabo­
rów, nie chcą ani polityki wszechsłowiańskiej, ani oparcia o Rosję. 
Te same interesy materjalne, które zmuszają nasze klasy posiadające 
do wierności państwu rosyjskiemu, każą kołom miarodajnym w Ga­
licji oburącz trzymać się klamki dworu wiedeńskiego, a szlachcie 
poznańskiej — mimo okrucieństw hakatyzmu —  szukać porozumienia

z junkrami pruskiemi. Nigdy jeszcze chyba fakty nie zdemaskowały 
tak bezlitośnie blagi endeckiej, jak  po wyjściu książki Dmowskiego! 
Opowiada on, że polacy w Poznańskim są tym kamieniem obrazy, 
o który się potykają wciąż prusacy w swym parciu na wschód, a to 
tak  dalece, że rząd pruski po to właśnie tak śpieszy z akcją gierma- 
nizacyjną, żeby móc rozpocząć pochód zaborczy ku Warszawie, nie 
mając na tyłach kraju polskiego. Francuzi i rosjanie, naiwnie 
czerpiący z owej książki wyobrażenie o sprawach polskich, 
mogliby więc pomyśleć, że Poznańskie jest ogniskiem spisków przeciw- 
pruskich! Ale Koło Polskie w parlamencie niemieckim zadało kłam 
opowiadaniu naszych endeków, biorąc udział w asygnowaniu rządowi 
p ó ł  m i l j a r d a  m a r e k  r o c z n i e  n o w y c h  p o d a t k ó w  — 
p r z e w a ż n i e  n a  c e l e  i m p e r j a l i ą t y c z n e .  Strach przed . . .  
podatkiem od spadków kazał posłom polskim wejść do „bloku" kle- 
rykalno-konserwatywnego, mającego na celu zwalenie całej masy po­
datków na lud pracujący i poczęści na sfery handlowo-przemysłowe 
—- z  p o m i n i ę c i e m  w i e l k i e  h p o s i a d a c z y  z i e m s k i c h .  
„Interes kieszeni", jak  cynicznie wyznało pewne pismo, kazał pola­
kom iść ręka w rękę z szermierzami hakaty!

W Austrji, zapewniał łatwowiernych czytelników p. Dmowski, 
polacy mają na celu obalenie przewagi niemców w państwie, wjrzwo- 
lonie polityki mocarstwowej Austrji z pod wpływów berlińskich. Ale 
w momencie, kiedy Austrja wystąpiła do czynnej i ożywionej wcale 
nie słowiańskim duchem polityki na [Bałkanach '—  n a j  w i e r- 
n i e j s z e m i m a m e l u k a m i  r z ą d u  o k a z a l i  s i ę  p o s ł o w i e  
p o l s c y  z e n d e k i e m  G ł ą b i ń s k i m  n a  c z e l e .  A kiedy posło­
wie słowiańscy wszczęli ostrą walkę w parlamencie przeciw stronnic­
twom niemieckim — endecy galicyjscy usunęli się od tej walki, mó­
wiąc, że „ A u s t  r  j  ą r z ą d z i ć  w b r e w  n i e m c o m  n i e  m o ż n a " .

Słowem, okazało się, że przedstawiciele polskich klas posiada­
jących są we wszystkich trzech zaborach ugodowi względem swych rządów.

Inaczej zresztą być nie może! Klasy posiadające muszą się 
ciągle uciekać do orędownictwa władzy państwowej dla obrony swych 
interesów materjalnych i swych wpływów społecznych. Bez wątpienia 
nasza szlachta i burżuazja nie są tak „bezgranicznie oddane" 
rządowi carskiemu, jak  „sojuz objedinionnawo dworjanstwa" — 
ucisk narodowy i im też w znacznej mierze daje się we znaki! Ale 
z tego faktu nie wynika, by nasze klasy posiadające mogły zająć 
względem rządu stanowisko opozycyjne. Muszą ono ciągle robić inte­
resy z rządem, oczywiście takim, jaki jest, t. j. u nas z polako­
żerczym rządem Stołypina. Obrażone „uczucia narodowe" — które 
u klas posiadających są przeważnie jedynie ideologiczną obsłonką 
interesówr materjalnych, żądzy posad, wpływu, stanowisk w zarządzie 
krajem (dowodem z u p e ł n i e  s z c z e r y  „czarno-żółty austrjacki 
patrjotyzm szlachty galicyjskiej!) — muszą zamilknąć wobec tego 
faktu, że rząd jest naturalnym patronem wielkiej własności i wielkiego 
kapitału i że za pomocą swej ekonomicznej i finansowej polityki 
wpływa on ciągle i nieustannie na ilość „nadwartości", gromadzącej 
się w kasach naszych burżujów i szlagonów. Kłócić się na dobre 
z tym rozdawcą dóbr materjalnych sfery kieiw nicze naszego prze­
mysłu i rolnictwm — nie mogą! Dlatego też polityki „wszechpolskiej" 
dziś niema: jest tylko trójzaborowa ugoda — wszędzie równie 
wstrętna i podła. Frazesy patrjotyczno i chorągiewki amarantowo- 
białe, orzełki białe i piosenki powstańcze — jako oręż do tumanienia 
tłumów; „kombinacje wysokiej polityki" — jako maska, jako para- 
wanik, za którym ukrywają się nikczemne szacherki z temi, w czyich 
rękach jest władza i siła. Celem — b e z w z g l ę d n a  o b r o n a  e g o ­
i s t y c z n y c h  i n t e r e s ó w  k l a s o w y c h  k l a s  p o s i a d a j ą c y c h  
— przeciw ludowi pracującemu. Oto obraz współczesnej „ p o l i t y k i  
n a r o d o w e j " .

W Rosji polityka ta dziś jakoś utknęła na martwym punkcio. 
Narodowca demokracja stoi samotna na rozdrożu jak nierządnica, 
która wyszła na ulicę, by się sprzedać, ale nie znalazła nikogo, 
ktoby ją  chciał wziąć, choćby tanio ! Biurokracja jeszcze ją opluła 
i przeszła dalej. I  dalsze targi do niczego nie doprowadzą w dobie obecnej.

Epizod „nowosłowiański" dowiódł wszystkim oprócz beznadziej­
nych ślepców, że nad nastrojem politycznym naszych klas posiada­
jących wszechwładnie panuje ideja u g o d y  — ugody z rządem 
czarnosecinnym.



Komedja grunwaldzka.
Obchody t. zw. „świąt narodowych11 stały się w Polsce oddawna 

zwykła, m askarada polityczną, do której w całej pełni stosują się słowa 
wielkiego poety Stanisława W yspiańskiego:

„Lalki, szopki, podłe maski,
Farbowany fałsz, obrazk i! . . . “

Niemasz w tych obchodach ani m yśli głębszej, ani gorętszego 
uczucia — wszystko je s t kom edja. I  to kom edją nie zabawną, lecz budzącą 
obrzydzenie! Tchórze i  m ydłki przywdziewają zbroje rycerzy; szermierze 
ugody z caratem  — kroczą uroczyście pod sztandaram i powstań czerni; 
rozmaici narodowi „dyplomaci", „strategicy" i tym podobni gienjusze) 
uieuznane przez św iat, ale wielbione w rodzinnym  Pacanowie, wywołują 
w patetycznych mowach cienie Kołłątajów i Kościuszków, podając się 
za ich prawowitych spadkobierców. A masom gapiów taka m askarada 
imponuje!

Obecnie, jak  wiadomo, nasi wpływowi „politycy narodowi", chcąc 
odwrócić uwagę od swych (niefortunnych zresztąjj.flirtów z reakcją czarno­
secinną i od swej ujaw nionej w I I I  Dumie im potencji politycznej, robią 
wielki zgiełk z okazji zagrażającego niby całej słowiańszczyźnie „ n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a  n i e m i e c k i e g o " ,  wobec którego słowianie po­
winni się jednoczyć. A kurat nastręczyła się okazja do zrobienia srogiego 
hałasu przeciw niemcom: w lipcu przypada oto pięćsetna rocznica zwy­
cięstwa, odniesionego przez rycerstwo polskie nad zakonem krzyżackim 
na polach^Grunwaldu. N aturalnie, takiej okazji nie m ożna było pom inąć. 
W ięc nasi ugodowi względem’ Stołypina a „opozycyjni" względem rządu 
pruskiego (jako że z nim  nie m ają  n ig d y 'd o  czynieniaj^politycy z Kró­
lestw a do"wsp.ółki z „działaczam i narodowem i" , z G alicji (którzy w p rak ­
tycznej polityce są pop ro stu jp ach o łk am i sprzymierzonego z Niemcami 
rządu austrjackiego) — urządzają  w Krakowie uroczysty obchód tej 
rocznicy — oczywiście „ku pokrzepieniu serc" w narodzie i przypomnie­
niu światu, że „my, polacy" raz już  sprawiliśmy lanie niemcom i (jak 
nam  Bóg dopomoże!) jeszcze sprawimy, gdy się tylko za przewodem 
p. Dmowskiego ściśle zespolimy z braćm i słow ianam i! Punktem  kulm ina­
cyjnym tego obchodu będzie pochód tryum falny, na którym  będą niesione 
sztandary „zdobyte" na^krzyżakach, a właściwie — specjalnie na  ten  cel 
uszyte! Ten jeden szczególik świadczy wymownie, jak  wysoce „pełnym 
powagi" będzie ten  obchód, urządzony ku upam iętnieniu zwycięstwa 
z przed 500 la t — dla dorosłej dziatwy „narodowej".

Zbyteczną rzeczą je s t tłum aczyć, jak i może być, stosunek świado­
mych robotników do t a k i e g o  obchodu. Ohchód, który ma na celu 
sztuczne stworzenie choćby na chwilę złudzenia „jedności narodow ej", 
łączącej wszystkie klasy „przed obliczem wroga", obchód, m ający na  celu 
napełnienie całej Polski odurzającym  czadem bezmyślnego szowinizmu — 
tak i obchód musi spotkać w nas stanowczych przeciwników. To też jedyną 
rz eczą ,'jak ą  my „możemy zrobić z okazji uroczystości grunwaldzkich, jes t 
z d e m a s k o w a n i e ich istotnego charakteru. Musimy pokazać robot­
nikom mniej uświadomionym lub dotkniętym  zaślepieniem nacjonali­
stycznym,5 że^cały hałas antyniemiecki, robiony obecnie przez naszych 
zawodowych’ „patrjotów ", ma na celu: 1. służyć ku  poparciu „polityki 
nowosłowiańskiej" iJ2. stworzyć złudzenie, że nasi nacjonaliści są przednią 
strażą w walce „narodu" przeciw uciskowi narodowemu i toczą stanowczy 
bój przeciw prusakom . Jak  dalece są kłamliwe ich przechwałki co do tej 
„walki", rzekomo prowadzonej przez „stronnictw a narodowe" w zaborze 
pruskim, świadczą jaskraw e fakty z życia politycznego Prus i Rzeszy 
Niemieckiej. Oto w roku ubiegłym  Koło Polskie w parlam encie niemieckim 
weszło w sojusz ze szlachtą pruską i klerykałam i, by nie. dopuścić do 
uchwalenia podatku spadkowego, i głosowało za t. zw. „reformą finan­
sową", dającą rządowi hakatystów  500 m iljonów m arek (około 250 mil- 
jonów rubli) rocznie nowych podatków, [spadających całym ciężarom na 
lud pracujący. Pieniądze tej pójdą przedewszystkim na nowe zbrojenia na 
lądzie i morzu, bo nowocześni spadkobiercy krzyżaków, równie jak  ich 
przodkowie, żądni są łupów, grabieży i podbojów. Obecnie w Prusach 
toczyjjsię imponująca* walka ludu roboczego o powszechne prawo wyborcze 
dojjsejmu pruskiego. Ale polscy „patrjoci" sto ją  na ^uboczu £od te j epo­
kowej walki. Ich nie stać na poważne demonstracje, noszące charak ter 
w ' a l k i ;  m iast stanąć do szeregów, idących do ataku na sejm pruski — 
tę  twierdzę nowoczesnego k rzyżactw a! — wolą z za austrjackiego kordonu 
„uroczyście i tryum falnie" pogrozić prusakom — palcem w bucie!

To .też, gdy gawiedź „narodowo czująca" będzie się gapić na  „zdo­
byte" na krzyżakach sztandary, obnoszone po ulicach krakowskich, 
my będziemy przypominać o tych arm atach, bagnetach i pancernikach, 
w które się zbroi współczesne im perjalistyczne państwo niem ieckie — 
przy czynnym poparciu „patrjotycznego" Koła Polskiego., A gdy na bruku 
krakowskim zabrzmią hasła walki i rozlegną się pieśni bojowe, niech 
wiedzą wszyscy, że to kom edja! W alka „narodu" o prawa narodowe 
toczy się dziś tylko - na  scenie urządzanych przez naszych „patrjotów " 
jasełek dla dużych dzieci — w rodzaju „obchodu grunwaldzkiego". Na 
scenie zaś istotnej walki dziejowej, tej walki, k tó ra  jedynie może stworzyć 
warunki, niezbędne dla rozwoju narodowości i ku ltury  polskiej — widzimy 
jedynie rewolucyjny lud roboczy, skupiony dookoła czerwonego sztandaru .

Kronika.
Boją się własnego g ło su . . .  Car rozkazał, aby mord na Fin- 

land ji uświęcony został przez Dumę.
Ja k  uległa psica, większość Dumy wyraziła gotowość posłuchać 

rozkazu. Mniejszość podniosła protest.
Jeden za drugim  wstępowali na trybunę przedstawiciele.wszystkich 

grup opozycji, p iętnując zbrodnię. Rzecznik wioloplemiennegó pro letarja tu , 
powołując się na głoszone przez socjalną demokrację prawo każdego n a ­
rodu do wolności, płomienneini słowy palił znamię hańby na czole opraw­
ców. Nawet kadet — w obliczu sytuacji historycznej — czując tchnienie 
wielkiego fak tu  dziejowego — zerwał z pę ta jącą  często jego język dyplo­
m acją i połow icznością— i zdobył się na słowa wielkiej mocy, na akcenty 
rzetelnego głębokiego wzburzenia.

W śród protestujących nie było polaków. Koło Polskie m i l c z a ł o .  
Milczało n i e  przypadkowo. Milczało z rozmysłem.

Bo kiedy przystąpiono do wyboru kom isji dla rozważenia projektu 
rządowego, kiedy wszystkie grupy protestujące posyłały do niej swoich 
przedstawicieli, aby i w te j ciemnej kuźni zakłócić swym protestem  nie­
cną robotę kucia kajdanów na wolną F in landję  — Koło Polskie znowu 
cofnęło się od posłania tam  swego członka : przypadające mu miejsce o d ­
s t ą p i ł o  k a d e t o m .

Dlaczego ?
Dlatego poprostu, że zasiadający w nim n i k c z e m n i  t c h ó r z e  

bali się, że skoroby zabrali głos, to  — wbrew woli naw et — musieliby 
się dostroić do pro testu , bali się, że w słowach ich przebiłoby się może
— wbrew chęci bodaj — echo stuletniego m ęczeństwa ich własnego na­
rodu, nu ta  wołania o jego wolność, że wyrwałyby im się słowa, które 
mogłyby później — kiedykolwiek — zaszkodzić im w konszachtach i ta r­
gach z rządem , w targach , których się mimo wszystko nie zrzekają,
0 których m arzą, które są jedynym  ich  program em  i jedyną m isją poli­
tyczną.

B a l i  s i ę  w ł a s n e g o  g ł o s u .
Tołstoj na  wieść o egzekucjach — n i e  m ó g ł  m i l c z e ć .
Nikczemni tchórze, reprezentujący  burżuazyjną Polskę, kiedy , 

w obliczu ich m orduje się cały naród — n i e  mjo g  ą  m ó w i ć.
W  długim już łańcuchu haniebnych ich czynów jestto  zaprawdę 

jeden z występków najcięższych.
»Bez deficytu«. W ielka radość panuje u  większości trzeciej Dumy: 

b u d ż e t  n a  r o k  1 9 1 0  u d a ł o  s i ę  u ł o ż y ć  b e z  d e f i c y t u .  Po raz 
pierwszy od szeregu la t obejdzie się w tym  roku bez pożyczki. Ale każdy, 
kto patrzy dalej nosa, musi przyznać, że poza tym  skrawkiem błękitu 
ciągnie znowu na niebie finansowym Rosji czarna chmura. Już  w roku 
1911-ym trzeba  będzie pożyczyć p ó ł  m i l j a r d a  rubli na spłatę jednej 
z pożyczek, zawartych w latach  wojny i rewolucji, oraz na nowe wydatki 
na arm ję, flotę i budowę kolei strategicznych. W idoki na przysżłość są 
tym gorsze, że stan życia gospodarczego w całym państwie jest nad wyraz 
niewesoły. Tu i owdzie w przemyśle (np. włóknistym) daje się zauważyć 
ożywienie, ale jestto  objaw miejscowy i chwilowy. D la trwalszego oży­
wienia całego życia przemysłowego, trzebaby dwu w arunków : rozszerzenia
1 pogłębienia rynku wewnętrznego, siły kupczej mas, oraz dopływu kapi­
tałów zagranicznych. Dopfyw ten ustał i nierychło się wzmoże. Kapitaliści 
pożyczają jeszcze rządowi na gruby procent, a le ’ bardzo się ociągają 
z przedsiębiorstw am i prywatnemi. Z drugiej strony rynek wewnętrzny 
rozwija się bardzo słabo. Popraw ił go nieco dobry urodzaj r. 1909-go, 
ale przy wyczerpaniu gospodarczym  ludu wiejskiego w Rosji kaprysy po­
gody mogą sprowadzić katastrofę głodową (wiosna obecna wprost tym 
grozi). Agrarna polityka Stołypina rozbiła wieś na dwa wrogie obozy 
i zatam owała ruch rolny — ale nie podniesie techniki ani wydajności 
gleby. Gorzej nawet, bo, wydając ziemstwa w ręce czarnosecinnej szlachty , 
„żubrów", zatamowała naw et te  skromne postępy, jakie przedtym  gospo­
darka chłopska gdzieniegdzie robiła. R uina ludu wiejskiego toczy sie więc 
dalej w szybkim tem pie. Ź r ó d ł a  p o d a t k o w e  n i e  r o s n ą  z a t  y  m
— l e c z  z a n i k a j  ą. A „p o t  r z e.b y “ p a ń s t w a  r o s n ą '  z d ii i a 
n a  d z i e ń .

Przedewszystkim  potrzeby wojenne. N a całym świecie zbrojenia 
rosną, a z niemi budżety państwowe. Lecz ro zw ó j' ekonomiczny Anglji, 
Niemiec i F rancji pozwala rządom tych państw  łatw iej sobie dać rade 
z wzrostem wydatków niż wynędzniałej Rosji. Przytym  tam te muszą



ty lko  u trzy m ać  się n a  poziom ie  i  p iąć  w yżej — R o s ja  m u si dźw ignąć się 
z u p ad k u , w ja k i j ą  p o g rąży ła  w o jn a  jap o ń sk a . M usi się kusić  o odbu­
dow anie floty —  a j e d e n  pancern ik  now ego ty p u  ko sz tu je  15 do 
25 m il jonów  ru b li!

R o sja  za rzu ca  w ięc p lan y  pow szechnego n auczan ia , jak o  p r z e d ­
w c z e s n e  i n i e w y k o n a l n e  d la  b ra k u  środków , oszczędza na  
budow ie n a jp o trz e b n ie jsz y c h  l in j i  ko lejow ych , n ie  m a  p ien ięd zy  n a  
p lanow ą o rg an izac ję  k o lon izacji S y b e r ji. N a to m ia s t w n a jb liższe j p rzy ­
szłości m a być w niesiony do D um y p ro je k t w yasygnow ania  w ciągu 
n a jb liższeg o  dziesięcio lecia  1 6  0 0  m i l  j o  n ó w  r u b l i  n a  r e o r g a ­
n i z a c j ę  a r m j i  i f l o t y .  R azem  z 400 m iljo n am i n a  kolej A m u rsk ą  
w yn iesie  to  d w a  m i 1 j  a  r  d y  — d rug ie  ty le , ile  R o sja  s tra c iła  n a  w ojn ie  
ja p o ń sk ie j.

T ak ie są  p erspek tyw y  finansow e R o sji na  n a jb liż sz ą  przyszłość- 
I  tan iec  w iększości czarn e j D um y pod  b icie w  cym bały  „bezdeficy tow ego“ 
b u d że tu  tego rocznego  —  je s t  tań cem  n a  w u l k a n i e .

Coraz głębiej w  b łoto! Od fra z e o lo g ji „ p a tr jo ty c z n e j“ —  do 
b ra ta n ia  się z endekam i, od  „ ta k ty k i p o w sta ń cze j"  —- do o fiarow ania się 
n a  u s łu g i rz ą d u  a u s trjack ieg o , w reszcie  od szczu c ia  n a  ro sy jsk ic h  soc ja ln y ch  
dem okratów  do o rd y n arn e j n a g an k i a n t y s e m i c k i e j  przeciw  esdekom  
—  zupełn ie  w P u ryszk iew iczow sk im  to n ie  —  oto d roga ew o lu c ji „ F ra k c ji  
R ew o lu cy jn e j"  pod  h a s łe m : „coraz g łęb ie j w b ło to ". O s ta tn i e tap  te j 
ew olucji dow odzi, że k o m p an ja  „przedśw itow a" o d rzuca  naw et fo rm a ln e  
w zględy p rzyzw oito śc i i  w ystęp u je  o tw arc ie ' w sw ej w łaściw ej p ostac i.

N ie jak i p an  W . Sedecki, p rzeszed łszy  z S. D. do F ra k c j i ,  „dem a­
sk u je "  p a r tję , do k tó re j n iedaw no n a leża ł, w sposób, zupełn ie  p rzypom i­
n a ją c y  „R olę". Ju ż  sam  ty tu ł  jed n eg o  z jeg o  a rty k u łó w  „ N i e c o  o i d e ­
o l o g  j  i s o c j  a  1-1 i  t  w a  c t  w a" dow odzi, że m am y do czyn ien ia  ze 
zw ykłym , pow iedzm y popro stu , s o c j a l . . .  c h u l i g a n e m .  O to, co 
czy tam y  w ty ch  w y n urzen iach  sz lach e tn e j duszy, „n aw ró co n e j"  n a  „iście 
p o lsk i"  so c ja liz m :

„C zym że w ięc je s t  t. zw. S .D . K .P . iL .?  J e s t  to  o rg an izac ja  
rad y k a ln eg o  żydow stw a ro sy jsk ieg o  —  i pokrew nych  jem u  w arstw  
naszego, k tó ra  n ienaw iść  w zględem  c a ra tu  i w rogość w zględem  P o lsk i 
p o tra fiła  połączyć w ciekaw ej syn tezie , stanow iącej is to tę  te o r ji  i p rak ­
ty k i naszej S. D „ j  e s t  t o  s ł o w e m  s o c  j a l - l i t w a c t w o  w P o l s c e  
(P rzedśw it, lu ty  1910 r. s tr . 80).

D a le j a u to r  w yw odzi, że te o r ja  „organ icznego  w cie len ia" , k tó ra  
w edług  jeg o  zd an ia  „nie je s t  w arta  fu n ta  k łaków ", w ynika  z in te resó w  
„litw ac tw a" . A to  m ianow icie  d la tego , że

„P o tężn a , z pew nym  m in im um  w olności p o litycznych , s iln ie  
scen tra lizo w an a  R osja  je s t  d la  niego n ieodzow ną, zarów no d la  je d n o ś c i  
i  rów no u p raw n ien ia  żydow stw a, ja k  i  d l a  s z e r o k i e g o  z a s t o ­
s o w a n i a  d u ż y c h  k a p i t a ł  ó w  s z c z e g ó ł  n i e  h a n d l o w y c h . "  
N ad o m ia r żydow stw o litew sk ie , stanow iące g łów ną jeg o  m asę, p rze ję ło  
języ k  i k u ltu rę  ro sy jsk ą  d z i ę k i  t e m u  r e s p e k t o w i ,  j a k i  
ż y d z i  w s z ę d z i e  i  z a w s z e  ż y w i ą  d l a  n a r o d o w o ś c i  p a ­
n u j ą c e j ,  s tą d  jak iek o lw iek  „ sen ty m en ty "  po lsk ie  są d la  niego 
zupełn ie  obce lu b , co go rsza , n ien aw is tn e  ( ta m ż e  s tr . 81).

C a ła  rew o lucy jność  „żydow stw a", zdan iem  p. Sedeckiego, pochodzi 
z p rześladow an ia  żydów  przez c a ra t  i z pogrom ów , k tó re  —  nie om ieszkał 
tu  dodać sz lach e tn y  a u to r  —  odbyły  s ię  „ p r z y  u c z y n n e  j p o m o c y  
l u b  w n a j l e p s z y m  r a z i e  w y s t ę p n e j  b e z c z y n n o ś c i  p r o -  
l e t a r j a t u  r o s y j s k i e g o "  (str. 81).

N a  tym  m ożem y p o p rzestać ; z resz tą  i ty ch  k ró tk ic h  w yjątków  
z p lugaw stw , d r u k o w a n y c h  j u ż  a ż  w 3 n u m e r a c h  „ n a u k o ­
w e g o "  o r g a n u  t e j  „ s o c j a l i s t y c z n e j "  p a r t j i  b e z  p r o t e s t u  
j e j  c z ł o n k ó w ,  n a jz u p e łn ie j w ysta rczy , aby  dać po jęc ie , czym  je s t  
dz is ia j „ F ra k c ja " . Czyż Mgjtycli czystych  i  ideow ych ludziach , k tó rzy , 
zw iedzeni pozo ram i „ rew o lucy jnośc i" , w dobrej w ierze n a leżą  po dziś 
dzień  do F ra k c ji , n ie  zbudzi się n areszcie  ich  so c ja lis ty czn e  sum ien ie , 
n ie  zbudzi się w s tr ę t  do dalszego  znoszen ia  obok sieb ie  ta k  m ile  p ach n ące j 
k o m p an ji, ja k  p . S edeck i i  re d a k c ja  „ P rz e d św itu "? !

Na zjazd P. P. S . zaboru pruskiego, odbyty  podczas W ielkiej 
Nocy w Z abrzu  (G órny  Ś ląsk), p o sła liśm y  n a s tę p u ją c ą  depeszę: „P rzesy ­
łam y  X II  Z jazdow i W aszem u b ra tn ie  pozdrow ien ie  i  życzym y ow ocnej 
i p om yślnej p ra c y  C. K. R. P . P . S. zaboru  ro sy jsk ieg o " .

N asze w yd aw n ictw a. Od N ow ego R oku bież. pojaw iły  się na-
s tę p u ją c e  w y daw nictw a naszej p a r t j i :
O d e z w a  na  22 s ty c zn ia  C .K . K . , ......................................  . . .  8000 egz.
O d e z w a  m a j  o. w  a  C. K . R ................................................................... 6500 „
F 1 u  g  b 1 a  t  m a j o w y  C. K. R. 4 s t r ................................................. 6500 „
O d e z w a  Z ag ł. K om . O k r ........................................................................ 2000 „
R o b o t n i k  N r. 220, lu ty , 12 s t r .......................................................  3500 „
R o b o t n i k  N r. 221, kw iecień , 12 s t r .............................................  3500 „
G ó r n i k ,  o rg a n  Zagł. Kom. Rob. N r. 44, kw iecień , 6 s tr . . . 1200 „
S p r a w o z d a n i e  z z e b r a n i a  O d d z i a ł u  Z a g  r. w g ru ­

d n iu  r. 1 909 , 16 s tr . (poufne, ty lk o  d la  członków  P . P . S.) 350 ,,
W  s p r a w i e  z j e d n o c z e n i a  s o c j a l i s t y c z n e g o .  B ro­

sz u ra , 56 s t r .............................................................     2500 „

Korespondencje.
W arszaw a Podm iejska. W  c e g i e l n i a c h  p o d  W a r s z a w ą .  

O żyw ienie się ru c h u  budow lanego  w zm ogło ru ch  w ceg ieln iach . P ra c a  
idzie  te ra z  energ iczn ie , zapasów  n iem a ju ż  p raw ie  w cale i ca ła  p ro d u k c ja  
z m ie jsca  je s t  sp rzedaw aną. P o łożen ie  ro b o tn ików  je d n a k  n ic  się w ceg iel­
n iach  n ie  zm ieniło . W  roku  1905—6, k iedy ro b o tn ic y  w całym  k ra ju  przez 
so lid arn e  w y stąp ien ie  w yw alczyli sobie  popraw ę by tu , w ceg ie ln iach , w sk u tek  
b rak u  obsta lunków  ze w zględu  n a  ów czesny zas tó j budow lany , robo tn icy  
ty lk o  bardzo  d robne uzyskali u stę p stw a . O becnie, gdy  ru c h  się zaczął, żądają  
robo tn icy  d o trzy m an ia  ob ie tn ic , ja k ie  w 1906 r. daw ali fab ry k a n c i, że, 
ja k  się zaczn ie  ru ch , to  pop raw ią  place. Ale dzisia j w łaściciele ceg ieln i 
an i słyszeć n ie  ch cą  o tym . N a  tle  ty c h  za ta rg ó w  było  ju ż  w oko licach  
W arszaw y k ilk a  s tra jk ó w , ja k  w e W ło ch ach , P u s te ln ik u  pod M arkam i, 
w H alberów ce. A le s tra jk i  te  n ie  zo rgan izow ane, w ypadkow o p o w sta jące , 
n ie  d a ją  żadnych  rezu lta tó w . C zęsto robo tn icy  z a p rz e s ta ją  p racy  i nie 
w iedzą, ja k ie  p ostaw ić  żądan ia . Z tak ieg o  s ta n u  rzeczy  k o rz y s ta ją  w ła ­
śc iciele  ceg ie ln i i  w dalszym  ciąg u  p ęd zą  ceg ie ln ie  n a  s ta ry c h  w arunkach .

O becnie p o stanow ili się on i zorgan izow ać i  tw o rz ą  sy n d y k a t w ty m  
celu, aby dyktow ać tak ie  ceny n a  cegły, ja k ie  im  się b ęd ą  podobały . 
D o sy n d y k a tu  p rzy stąp iło  ju ż  10 n ajw iększych  c eg ie ln i pod W arszaw ą, 
k tó re  w te n  sposób ch cą  opanow ać zupełn ie  handel ceg łą .

N a  syndykacie  ty m  źle w ów czas w y jd ą  robotnic} ', gdyż wobec 
zorgan izow anych  w łaśc ic ie li sam i, ja k o  zu p e łn ie  n ie  zo rgan izow an i, n ie 
b ęd ą  p rzed staw ia li żadnej siły . T rzeb a  więc pom yśleć o s tw o rzen iu  o rg a­
n izac ji ro b o tn ic ze j, k tó rab y  m ogła p rzeciw staw ić  się o rg a n iz a c ji fab ry - 
k anck ie j i stopniow o w yw alczyć d la  ogó łu  ro b o tn ik ó w  ceg ie in ianych  
lepsze w aru n k i p racy . W  ty c h  w aru n k ach , w ja k ic h  o becn ie  ro b o tn ic y  
po ceg ie ln iach  ży ją , o żadnej popraw ie  b y tu  m yśleć  n aw e t n ie  m ożna 
i  w szelkie u siło w an ia  je d n o s te k , prócz s t r a t  i n ie p o trz e b n y c h  ofiar, nie 
nie dadzą.

J e z i o r n a .  P a n u ją c y  od d łu ższeg o  czasu kryzys w  przem yśle  
pap iern iczym  odbił się do tk liw ie  n a  p o ło żen iu  robo tn ików  w M irkow skiej 
p ap ie rn i w  Je z io rn ie . Z pow odu, ja k  tw ie rd z i a d m in is tra c ja  fabryczna, 
b rak u  o b sta lunków  n as tąp iło  w fab ryce  o g ran iczen ie  dn i pracy , a  sk u t­
k iem  teg o  zm nie jszen ie  się zarobków  n aszych .

Od p o czą tk u  p aźd z ie rn ik a  ro k u  ub ieg łeg o  zaprow adzono  n a s tę p u ­
jące o g ran iczen ia  pracy . N a  oddziale  m aszynow ym  zm niejszono  czas p racy
0 4  zm iany  t . j . 32 godziny  ty godn iow o; n a  półm aszynow ym  o 7 zm ian  
t . j . 56 g odzin  tygodniow o i n a  so rto w n i o 1 dzień tygodn iow o , P o  w p ro ­
w adzen iu  ty c h  o g ran iczeń  puszczono  ze s tro n y  a d m in is tra c ji  po fab ry c e  
pogłoskę , że za p rzyk ładem  p ap ie rn i „Soczew ka" zn ie s io n ą  b ędzie  p raca  
na  trzy  zm iany  po 8 godzin  i z pow rotem  w prow adzą 12-stogodzinny  
dzień  roboczy. Z arząd  fab ry k i je d n a k  pogłoskom  tym  sta n o w c z o  zap rze­
czył, gdyż, ja k  w yk azu je  p a ro le tn ia  ju ż  p ra k ty k a  fab ryk i, o śm iogodzinny  
dzień  p racy  podnosi ogrom nie p ro d u k c ję  i bardzo do d a tn io  w pływ a na  
jakość w yrobów . I  n aw e t w obecnych  czasach , p rzy  k ryzy sach , o śm io ­
godzinny  dzień lep ie j się op łaca  fab ryce  n iż d aw nie jszy  12-stogodzinny .

Z eszłoroczne opow iadan ia  o deficycie m ia ły  sw e ź ród ło  w n iedo­
łężn e j gospodarce  i  w tech n iczn y m  p ro w ad zen iu  fab ry k i, k tó re  n a  każdym  
k ro k u  w ykazu je  n iedbalstw o  i n ieu m ie ję tn o ść . Za to  a d m in is tra c ja  za­
czyna stopniow o iść  za p rzyk ładem  łódzkich  fa b ry k a n tó w  i  chce kon ie­
cznie  pokazać robo tn ik o m , że w szystko ju ż  w róciło  do daw nych  p rzed ­
rew o lu cy jn y ch  stosunków . W yrzucan ie  z fab ry k i n iedogodnych  d la  adm i­
n is tr a c j i  ro b o tn ik ó w  je s t  n a  p o rząd k u  dziennym . S ta rszy ch  robo tn ików  
w y r z u c a ją  bez cerem on ji, n ic  n ie  zw ażając  n a  to , że oni i  zdrow ie 
w fab ry ce  s tra c ili  i  ca łe  życie dla n iej w  p racy  straw ili. P o w raca ją  
sam ow ładne rz ą d y  a d m in is trac ji, k tó re  w y tw arza ją  zam ę t w fab ryce
1 oburzen ie  w śród robotników .

To ro zp an o szen ie  się ponow ne a d m in is tra c ji  tra fia  na  dogodny  d la  
sieb ie  g ru n t  w obec a p a tj i  i zn iechęcen ia  do w szelk iej p racy  _ w śród  ro ­
bo tn ik ó w . Z m niejszen ie  zarobków  i  p ow racające  s ta re  po rządk i fab ryczne 
o s ła b ia ja  e n e rg ję  robotników , i ci z am ias t w ziąć się do u s iln e j p racy  
n ad  soba i zorgan izow aniem  się w siln ą  jed n o śc ią  i uśw iadom ieniem  g rupę, 
z a c z y n a ją ’iść  każdy  sw oją d rogą.

T rzeb a  znow u en erg iczn ie  zab rać  się  do zan iedbanej w o s ta tn ich  
czasach  p racy  i  przygotow yw ać się, aby zaw sze być gotow ym  do w alki
0 sw oje p raw a i pew nym  w te j w alce zw ycięstw a.

D zis ie jsza  b ie rn o ść  i zn iechęcen ie  m oże ty lk o  doprow adzić do 
dalszych  „ re fo rm " ze s tro n y  a d m in is tra c ji  n a  szkodę robo tn ików .

P r u s z k ó w .  I  u  nas fab ry k an c i stopniow o odb ierają , wobec 
ro zb ic ia  ro b o tn ic zy ch  o rg an izac ji, to , cośm y zdobyli w czasie rew olucji. 
K o rzy sta jąc  z b ezw ładności robotników ', ad m in is trac je  fab ryczne w zięły  się. 
do ro b o ty ,' aby zaprow adzić now e po rządk i. T ak  w fab ry ce  fa jansow ej 
T e ich te ld a  now y d y rek to r  S om m er p rzed łu ży ł dzień roboczy  o */s godziny
1 zapow iada dalsze  zryw an ia  postre jk o w ej um ow y. O biecuje zerw anie 
akordów  i 1 0 -godzinny  dzień p racy . K orzysta  tu ta j z zupełnej a p a tj i  
robo tn ików , k tó rzy  n a  w szystko w m ilczen iu  p rz y s ta ją . W ty m  roku 
z a m ia s t od  30 l a t  p rak ty k o w an ej g ra ty fik ac ji gw iazdkow ej w tow arze , 
fa b ry k a  w ypłaciła , po ru b lu  n a  ro b o tn ik a . Z arob ili w te n  sposób n a  nas 
do 1000 ru b li. Za p rzyk ładem  fa jansow e j chcia ł pó jść  w łaśc ic ie l fab ryk i 
farb , N ow er. I  on zapow iedzia ł p rzed łużen ie  dn ia  roboczego  o ‘/s godziny, 
u p rzed za jąc , że k to  z robo tn ików  n ie  zgodzi s ię  n a  to  w aru n k i, może dać 
książeczkę do ostem plow ania .

W  oznaczonym  przez niego te rm in ie  w szyscy bez w yją tku  robo tn icy  
p rz e d s ta w ili książeczk i do ostem plow ania , w obec czego N ow er sw oją



„reformo11 cofnął. Tak dzięki jednomyślnemu wystąpieniu robotników 
i solidarności uniknięto pogorszenia warunków pracy Te dwa przykłady 
najlepiej wskazuja, gdzie leży źródło naszej siły i gdzie przyczyna nasze 
słabości i wszystkich klęsk, jakie na nas spadają. Gdyby robotn1Cy chc el 
otworzył- oczy na to, co się wkoło n ic h  d z ie j e ,  zobaczyliby, z e  tjlko 
w solidarnym postępowaniu i w silnej organizacji lezy ich siła i obrona 
przeciw zakusom kapitału. Czas już, aby robotnicy u n a s t o  zobaczyli 
i energiczną działalnością znowu powrócili do tych stosunków, jakie wy­
walczyli sobie w czasie rewolucji. . .

7 v r  a r d ó w. Robota u nas w oddziałach idzie rozmaicie, po 
największej części bardzo kiepsko. Zarząd fabryki twierdzi, że obecnie 
jest zastój w przemyśle i brak większych obstalunkow.

Pomimo tego sprowadzono z zagranicy 14 nowych oficjalistów, 
których pensja miesięczna wynosi w sumie około 950 rb., a dla których
utworzono całkiem nowe posady.

Uprawiany jest tu taj niesłychany wyzysk w stosunku do robotni­
ków i robotnic, którzy dopiero wstępują do roboty. Niektórzy czekają po 
kilka la t, zanim dostaną robotę od sztuki, a tymczasem otrzymują po 
2'/., do 3 kop. za godzinę. . .

Traktowanie robotników jest najgorsze. I nic dziwnego. W ladomo 
bowiem powszechnie, że nienawiść robotników, awantura jakaś czy zatarg 
z nimi jest dla tutejszych urzędników najlepszą drogą do awansu.

To też nadużycia ich trudnoby wyliczyć: jedni w najnikczemniejszy 
sposób nadużywają swoich praw zwierzchnika w stosunku do kobiet (jeden 
z tvch ptaszków, ‘zarządzający w starej tkalni, uważa robotnice jedynie 
za m aterja ł do zabawy ' dla ‘siebie i gdy mu się która z młodych kobiet 
nie podoba albo znudzi, wyrzuca ją  poprostu za bramę), inni przychodzą 
do fabryki pijani i wszczynają awantury z robotnikami, a najgorzej jest 
w oddziale przędzalni bawełny, gdzie dyrektor bije robotników po twarzy 
a kobietom wymyśla od prostytutek.

Towarzysze i towarzyszki, jeżeli chcemy poprawić naszą dolę, mu­
simy się skupiać, jednoczyć, wstępować do związków zawodowych, roz­
szerzać kadry partyjne i z pomocą organizacji naszych występować zawsze 
masowo, z planem ułożonym zgóry.

Organizacja nasza partyjna — dawniej bardzo liczna — skurczyła 
sie wprawdzie bardzo, ale składają ją towarzysze wyrobieni i oddani 
sprawie, dzięki czemu mamy wyłączny wpływ na wszystkie miejscowe 
instytucje robotnicze, ale dla odparcia ataków kapitału większych sił nam 
potrzeba.

Frakcja Rewolucyjna posiada wpływy tylko wśród bardzo młodej 
młodzieży, którą agituje brauningami.

Z agłęb ie  D ą b ro w sk ie . Ciekawą i wielce charakterystyczną 
jest historja obrywania zarobków w Zagłębiu. Nigdzie tu  nie występowano 
z jednolitą i wyraźną akcją w tym kierunku. Utarło się nawet twierdzenie, 
że „w Zagłębiu obrywania zarobków nie było11. Nie oipowiada to jednak 
rzeczywistości. Różnica z innemi okręgami polega na tym, że u nas ob­
niżanie plac przeprowadzano chyłkiem, ukradkiem, za pomocą przeróżnych 
sztuczek i podstępów. I  trzeba przyznać, że administracje fabryczne wy­
kazały niezwykłą pomysłowość w wyszukiwaniu różnych sposobów dojścia 
do celu.

U H u l d s z y ń s k i e g o  np., gdzie naogół wprowadzony jes t akord, 
od pewnego czasu, jeśli robotnik przy akordzie zarabia więcej, dają mu 
lon. Nie dość na ty m : obliczanie łonu odbywa się w sposób tak misterny, 
że choć robotnicy wyrabiają tyleż materjału, co dawniej, to jednak przy 
obliczaniu zarobek wypada mniejszy. Z rurkowni starej odesłano starszych 
robotników na plac do ciężkiej roboty z łopatą w ręku, przyczyni zamiast 
dawnych rb. 1-50—1‘20, płacą im obecnie 90 kop. Robotnikom z walcowni 
za dodatkową robotę u mularzy (w walcowni roboty starczy tylko na 12 
dni w miesiącu) płacą dziś nie rb. 1 '10, jak dawniej, a 75 kop. Bardzo 
często zdarza się zmniejszanie ilości robotników przy tej samej robocie, 
np.‘ w kuźni majster, zamiast 3, daje 2 robotników, a pozostałych, prze­
ważnie starych, odsyła na plac.

Toż samo jest na K s a w e r z e :  i tu  niema takiego oddziału w fa­
bryce, w którymby ta czy inną drogą nie oberwano robotnikom zarobku.

Tak np. robotników placowych, pracujących przy opróżnianiu wa­
gonów, wyrzucono nagle na bruk, przyczym zarząd fabryki ogłosił, że 
czyni to z powodu braku obstalunkow. Tymczasem okazało się wkrótce, 
że poprostu oddano te roboty przedsiębiorcy, który wynajął z powrotem 
większość wyrzuconych robotników, ale już na daleko gorszych warunkach 
i obecnie uprawia w stosunku do nich niesłychany wyzysk: przez 16 go­
dzin pracy akordowej zaledwie wyrobić można rubla, i to nie w każdym 
miesiącu.

W pudlowni kazano podpisywać robotnikom, że zgadzają się na 
obniżenie zarobków. W śrubiarni było wiele starć z zarządem z powodu 
ciągłego obniżania płac i wymuszania bardziej natężonej pracy. Zwierz­
chnicy z zegarkiem w ręku obliczali bieg maszyn i wyliczali, ile ma być 
zrobione przez godzinę, a jeśli robotnicy nie byli w stanie wyznaczonej 
roboty wykonać, to wyrzucano ich, lub też czeladników dawano na po­
mocników i t. d. -1 1 *.

W rurkowni i walcowni, gdzie nigdy nie było cenników, któreby 
robotnikowi dawały możność obliczać sobie samemu zarobek, pozmniej- 
szano płacę, tak, że robotnicy nawet nie wiedzieli, jak i kiedy się to stało.
Faktem jest, że obecnip zarabiamy nieraz o 10 rubli mniej miesięcznie.

W oddziale pieców stalowych od czasów rewolucji nie pracowano 
w niedziele i święta, obecnie robione są próby przywrócenia dawnych 
zwyczajów.

Na R e d e n i e powoli powprowadzano w niektórych oddziałach po" 
prostu głodowe place, a obecnie czynią się próby przedłużenia dnia roboczego. 
W jednym z oddziałów, gdzie robotnicy są najmniej uświadomieni, a naj­
bardziej wycieńczeni marnemi zarobkami, niedawno wprowadzono raptow­
nie na nocnej zmianie 12 godzin pracy.

Na kopalni J  a n systematycznie oszukują robotników przy kase- 
runku. Pozmniejszano też zarobki robotnikom kolejowym nieraz do 
rozmiarów wprost niewiarogodnych.

Tak np. robotnicy remontowi z Sosnowca, którzy dawniej zarabiali 
1 rubla dziennie — teraz otrzymują 60, a nawet 40 kop., co wystarczyć 
nie może na opędzenie najniezbędniejszych nawet potrzeb.

Jednocześnie z tym systematycznym ograbianiem robotników 
— w burżuazyjnej prasie Zagłębia daje się zauważyć ciekawy zwrot. 
Oba zwalczające się wzajem organy, „Kurjer Zagłębia11 i „Iskra11, wciąż 
zajmują się sprawami robotniczemi, występują w roli przyjaciół i obrońców 
klasy robotniczej i jej interesów, zarzucają sobie wzajemnie złe pojmo­
wanie i nieumiejętną tych interesów obronę.

W rzeczywistości żadne z tych pism szczerze robotniczym nie jest. 
Różnica między niemi tylko ta, że jedno reprezentuje prawe, inne lewe 
skrzydło endecji. Kurjer Zagłębia trzyma się wyraźnie polityki prawicy 
endeckiej, a co za tym idzie, powściągliwszym jest i ostrożniejszym 
w popisywaniu się swemi sympatjami dla robotników; przy tym pismo to 
pracuje systematycznie nad „uświadamianiem11 robotników przez wpajanie 
im endeckich poglądów na najważniejsze sprawy, z ruchem robotniczym 
związane. W tym celu wydaje nawet tygodniowy dodatek p. t. „Górnik 
i Hutnik11, poświęcony specjalnie sprawom robotniczym, które oczywiście 
oświetlane są z punktu widzenia polityki burżuazyjnej.

„Iskra11, pismo powstałe po upadku „Zagłębia11, będące pod wpły­
wem frondy endeckiej, nie mając, jak wogóle cała ta grupa, wyraźnej 
fizjognomji politycznej i jasnego planu działania, rzuca się to w tę, to 
w ową stronę. Raz idzie bardzo daleko w swoim radykalizmie społecznym, 
to znów powtarza znane brednie endeckie, zaciemniające świadomość ro­
botników. Redakcja tego pisma i popierająca je grupa dają też nieraz 
chwilowy przytułek różnym niezadowolonym i szukającym karjery mache- 
rom endeckim, którzy chwilowo „robią opozycję11 przeciw oficjalnej ende­
cji, aby później powrócić do niej i pracować nadal w świętej zgodzie 
nad tumanieniem robotników.

W ciągu całego ubiegłego roku filarem „Zagłębia11, głową opozycji 
przeciw prawicy endeckiej i jej organ owi „Kurjerowi Zagłębia11 był znany 
działacz związkowy Brzeskot, który w tym roku, po bankructwie „Zagłębia11 
został wnet współpracownikiem zwalczanego przez siebie „Kurjera“.

Związków bezpartyjnych klasowych niema u nas zupełnie; brak 
ich daje się odczuwać do" tego stopnia, że niejednokrotnie robotnicy bez­
partyjni, a nawet socjaliści wstępują do związków endeckich. „Polskie11 
związki istnieją trz y : górniczy, metalowy i mularski. Są one obecnie 
widownią sporów między kierownikami, należącemi do różnych odłamów 
endecji, lub też między temiż kierownikami a zorganizowaną masą robo­
tniczą. Toteż w związkach tych panuje zamęt idejowy. Ale kierownictwo 
pozostaje nadal w rękach ludzi, nietylko nie stojących na gruncie walki 
klasowej, ale przeciwnie, będących zażartemi jej wrogami.

Robotnikom jednak trudno zorjentować się w przyczynach i zna­
czeniu walk, toczonych między sobą przez różne odłamy endeckie, trudno 
zrozumieć całą tę politykę obłudy i towarzyszących jej istotnych sporów. 
To też przeceniają niekiedy znaczenie opozycyjnych prądów w związkach 
polskich. Opozycja ta wtedy tylko mogłaby mieć prawdziwą wagę, gdyby 
wychodziła ze sfer robotniczych i miała dość siły dla obalenia dzisiej­
szego kierownictwu związków- polskich, dla zupełnego zerwania z wszyst- 
kiemi odłamami endecji i wprowadzenia związków na tory polityki 
klasowej.

Ruch współdzielczy u nas pociągnął dość liczne rzesze robotnicze, 
ale zeszedł poniekąd na fałszywe tory, co było zresztą nieuniknione 
w dzisiejszym okresie, gdy ruch ten skazanym jest na brak kierownictwa 
i łączności z innemi klasowemi organizacjami robotniczemi. Nasze sto- 
warzyszenia współdzielcze są po większej części źle prowadzone pod 
względem handlowym, a prZytym członkowie ich zupełnie nie rozumieją 
roli, jaką kooperatywa powinna _ odgrywać w ruchu robotniczym. 
Nie uważają jej za środek zrzeszania się, podnoszenia kultury, niesienia 
pomocy w razach wybuchającej walki między pracą a kapitałem — ale 
jedynie za źródło drobnych groszowych zysków. Wiele sklepów spożyw­
czych znajduje się w rękach Chrz. Dem., która u nas gorliwie stara się 
o wpływy, głównym zaś ich ośrodkiem i rozsadnikiem chce uczynić nie­
dawno zbudowany w Sosnowcu Dom ludowy. Szerzeniu się wpływów kleru 
katolickiego przeszkadza poniekąd marjawityzm, którjt u nas pozyskał 
dość znaczną ilość zwolenników. Niektórzy skłonni są nawet widzieć 
w tym ruchu jakiś prąd wolnomyślny i szczerze demokratyczny. Istotnie 
trzeba przyznać, że wśród wyznawców marjawityzmu spotykamy wielu 
sympatyków socjalizmu^ i ruchu wolnościowego. Ale pamiętać należy, że 
nie wynika to bynajmniej z samych zasad religji marjawickiej, która nie­
tylko nie jest bardziej postępową od katolicyzmu, ale przeciwnie, kryje 
w sobie jeszcze więcej przesądów. Przyczyna tego leży raczej w dzisiej­
szym społecznym położeniu kościoła marjawickiego. Prześladowania i szy­
kany, z jakiemi spotyka się on, sprawiają, że zarówno ludzie, stojący 
na jego czele, jak pospolici członkowie — usposobieni są chwilowo bar­
dziej tolerancyjnie, a nawet na pozór rewolucyjnie.

O ogólnym nastroju robotników trudno jest powiedzieć coś ściśle 
określonego: wszystkim nam dało się we znaki dzisiejsze położenie, 
wszyscy pragniemy i czekamy zmiany warunków, wszyscy czujemy po-
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Co _ do lo n -tk a ln i, w k tó ry ch  p rzed łu ży li dzień  roboczy  do 12
i 14 godzin , to  liczb a  ich  dochodzi do 30. W  n iek tó rych  je d n a k  ro b o tn ic y
zap ro testo w a li Solidarnie i p ra c u ją  ty lk o  10 godzin . W p raw d zie  p rzy
dłuższym  dn iu  roboczym  zarab ia  się tro ch ę  w ięcej, ale św iadom i ro b o tn ic y  
z rzek a ją  się tego , bo po tym  i to  u rw ą, a  dz ień  roboczy  p ozostan ie  d ług i. 
W  fab ryce  E n g e lh o ld a  (40 robotników ) po B ożym  N aro d zen iu  robo tn icy  
sk ró c ili czas p racy  z 12 godzin  do 10. U B a ru ch a  (270 robo tn ików ) 
w lu ty m  fab ry k a  m iała  dużo obsta lunków  i chciano  przed łużyć dzień 
roboczy o 2 godziny , ob iecu jąc  różne  u d o g o d n ien ia ; ro b o tn icy  zrazu  
zgodzili się, a le  po tym , w idząc, że ich  chcą oszukać, cofnęli się i  postaw ili 
n a  sw oim . W  fabryce E a ń s z s  (60 ludzi) p racow ano oil 6 1/., do 8-m ej, 
a le  w m arcu  robo tn icy  so lidarnym  w ystąpieniem  dopięli tego , że p ra c u ja , 
ja k  w szędzie od 7-m ej do 8-m ej.

O pow iadano nam , co p isz ą  w „Czerw . S z tan d .“ o n a s : to  je s t
n iep raw da ; m y w iem y, k to  „S o lidarność" w ydaje  i chcieliśm y pokazać 
tu te jsz y m  esdekom , że są  u  n ich  w p a r t j i  ludzie , co m yślą  inacze j niż 
ich  oficjalny o rgan .

Z partji.
W arszaw a. P rz ed  św ię tam i w ielkanocnem i odbyło się  zeb ran ie  

kom . dzieln ic. W o l s k i e g o  (zeb ran ia  tak ie  odbyw ają się  re g u la rn ie  co 
2 tygodnie). P o rz ąd ek  d z ien n y  o b e jm o w ał: sp raw ozdanie ' z d z ia ła lności 
kom . dzieln. za 2 ty g ., k w es tję  z jednoczen ia , spraw ę zw. zaw. i w nioski 
n a  k onfer. ogólno-krajow ą. Rob. N r. 220, pow itanego  rad o śn ie , ro zko lpo r­
tow aliśm y  100 egz„ zabrak ło  około 30. —  W dzieln . J e r o z o l i m s k i e j  
za jęc i je s te śm y  o rgan izow aniem  kom . dzieln ., co w p rzec iąg u  p a ru  ty g o d n i 
zapew ne się pow iedzie, obecnie k o lp o rtu jem y  b ibu łę . —  N a P r a d z e  
kom . dzieln . (7 członków ) odbył w c iąg u  o s ta tn ic h  2 m iesięcy  4 zebran ia . 
N .N . 219 i 220 R ob. rozesz ły  się w ilo śc i 270 egz. N a  P ra d ze  odbyło  sie 
zeb ran ie  esdeków , n a  k tó re  zo sta li zaproszen i 3 nas i to w arzy sze ; esdeków  
było 11, z czego 6 (?) in te lig ien tó w . N aszy ch  zapy tano  o ic h  p og ląd  na 
sp raw ę z jednoczen ia , poczym  m iędzy esdekanxi zw olenn ikam i „S o lidarności"  
a  o rtodo k sy jn em i doszło do gw ałtow nych  s ta rć . W obec czego nasi tow ., 
n ie  chcąc być św iadkam i w ojny dom ow ej, a jednocześn ie  n ie  w idząc celu 
dalsze j d y sk u sji, o p u śc ili zebran ie .

C zęstochow a. 27 lu teg o  odbyła się k o n fere n c ja  ok ręg o w a przy 
u d z ia le  12 tow arzyszy, re p re z e n tu ją c y c h  w szystk ie  dz ie ln ice  i '  na jw iększe  
fab ry k i z w y ją tk iem  R akow a i C zęstochow ianki, oraz d e leg a ta  okręgu 
Z ag łęb ia . O m aw iano spraw ę k o n fe re n c ji o g ó ln o -p arty jn e j, posłan ie  2-ch 
p rzed staw ic ie li, s tro n ę  finansow ą oraz ew en t. p o rządek  dzienny  konfe­
ren c ji. W skazano  spraw ę zw iązków  zaw odow ych, sto su n k u  do S. D . oraz 
s to s u n k u  do dz ia ła ln o śc i frak c ji. T a o s ta tn ia  spraw a m a duże znaczenie 
d la  C zęstochow y, bo „w y stęp y 11 fraków  na  g ru n c ie  tu te jsz y m  wywołały' 
w zm ożenie rep re s ji ze s tro n y  rząd u  i fab ry k an tó w . — U skarżano  się na  
b rak  in te lig ie n c ji, co u tru d n ia  rozw ój robo ty , i ty m  się tłu m a c z y  d laczego, 
ja k  nam  z a rz u c a ją  zagłębiacy , ro b o ta  u  nas idz ie  zb y t opieszale. „R obo tn ik a" 
N -rów  219 i 220 rozpow szechn iliśm y  po 50 egzem plarzy .

Zagłębie. Ze spraw , k tó rem i O. K. R. Z ag łęb ia  zajm ow ał się n a  k ilku  
o s ta tn ic h  p osiedzen iach , zas łu g u ją  n a  w y ró żn ien ie : sp raw a o rg an izac ji i sp ra ­
w a zw iązków  zaw odow ych. W  p i e r w s z e j  s p r a w i e  stw ierdzono , że 
obecny ty p  o rg an izac ji, pow sta ły  w okresie  pow szechnego  zn iechęcen ia  
i  w zm ożonych prześladow ań, p rz e s ta ł nam  ju ż  w y sta rczać . P o d n iesien ie  
s ię  n a s tro ju  ogółu  ro b o tn ik ó w , ro snące  za in teresow anie  sp raw am i po litycz- 
nem i i  sp ec ja ln ie  p a r ty jn e m i um ożliw ia  nam  p rze jśc ie  od dotychczasow ych  
luźnych  stosunków , s łużących  p rzedew szystk im  do rozpow szechnian ia  bibuły , 
—  do fo rm y  o r g a n i z a c j i  ś c i s ł e j ,  k tó rab y  by ła  zdo lna do czynnej 
po lity k i. P rz eb u d o w a o rg an izac ji pod k ierunk iem  O. K. R. ju ż  się zaczęła  
i p o stę p u je  pom yśln ie . Je d n ocześn ie  o rg an izac ja  s ta le  się  ro zsze rza  i obej­
m u je  coraz to  now e, d o tychczas zapuszczone dzieln ice. W  o sta tn ic h  m ie­
s iącach . s ta ło  s ię  m ożliw ym  o d tw orzen ie  s to sunków  n a  N iem cach  i na 
N iw c e .. W obec sta łego  w zrostu  ro b o ty  s ta ło  się też  m ożliw ym  w znow ienie 
d z ia ła lności kom itetów  dzieln icow ych sielecko-sosnow ieckiego, dąbrow ieekiego 
i kolejow ego.

W  d y skusjach  n ad  zw iązkam i zaw odow em i n a  p ierw szym  p lan ie  
s ta ła  kw estja  sto su n k u  naszego  do „po lsk ich" związków . W  sp raw ie  te j 
je d n a k  O K. R. n ie j pow ziął żadnej decyzji, gdyż je s t  to  spraw a, obcho­
dząca  n ie  ty lko  o rg an izac ję  zag łęb iow ska; to też  decydow ać o n iej po ­
w inna k o n fe re n c ja  ogó lno -party jna , k tó re j zw ołanie je s t  te raz  p a lą c ą  n a ­
sza p o trzeb ą .

trzeb ę  o rgan izacji. A le te ro r  fabrykanck i i rządow y n ap e łn ia  robo tn ików  
g ro zą  i  lęk iem  —  p a ra liż u je  chęć i en erg ję  do czynu . A obok teg o  p a ­
n u je  w śród  ro b o tn ików  n iesłychany  zam ęt ideow y. N ar. D em o k rac ja , 
F ro n d a  endecka, C hrz. D em okracja , F ra k c ja  R ew o lu cy jn a  —  w szystk ie  te  
o rg an izac je , s ta ra ją c  s ię  n a  w yścigi w pajać  ro b o tn ikom  fałszyw e i szkod­
liw e dla n ich  pogląd}’, u t ru d n ia ją  im  o rjen to w an ie  się w w y p adkach  
i w ybieran ie  w łaściw ych  d róg  dzia łan ia .

Ł ó d ź ,  W m arcu  1910 r . *)
Pow róciw szy  n iedaw no z zesłan ia , zdążyłem  się ju ż  ja k o  tak o  

u rz ą d z ić  i pośpieszam  n ap isać  tow arzyszom , ja k  zasta łem  m o ją  Ródź po 
d w u le tn ie j nieobecności. P o  zn iesien iu  s ta n u  w ojennego i o ch rony  n ad ­
zw yczajnej pow róciło  tu ta j  b lisko  ty siąc  lud z i, ale zaledw ie połow a 
zn alaz ła  robo tę  i  to  po d łuższym  czekan iu . Zaledw ie k ilk a  fab ry k  p rz y jm u je  
beż tru d n o śc i zesłańców . W idzew  n ie  chce w cale, n ie  ch cą  i d robni, 
u  P oznańsk iego  robias w ielk ie tru d n o śc i, m ajs tro w ie  i d y rek to rzy  m szczą 
się i p rzy  lad a . o k az ji znow u w ydala ja . To też  lu d z ie  w y jeżd ża ją  tam , 
gdzie  ich  n ie  zna ją , do Z g ie rza , Pom aszow a, W arszaw y. R obotn icy  
odnoszą się do p o w raca jący ch  sym patyczn ie , w olą, aby  p rzy ję to  zesłańca 
niż innego , bo w idzą  w n ich  now ego ducha, sp odz iew ają  się, że ci będą  
szerzy li św iadom ość i p rzy w ró cą  lepsze czasy. A le trz e b a  p rzy zn ać , że 
w śród  p ow racających  bardzo  w yb itnych  n iem a p raw ie w cale, bo tym  w racać 
n ie wolno. T rzeb a  też pow iedzieć, że m iędzy  zesłańcam i, co n ie  d osta li 
robo ty , są  dość częste  w ypadki dem o ra lizac ji, chodzą  po żebran in ie  
i n aw e t g o rze j, bo też  w ielu zdem oralizow ało  się w w ięzien iach  i  na  
zesłan iu , zw łaszcza z ciem nej m asy.

O gólny du ch  w śród  p ro le ta r ja tu  łódzk iego  je s t  dobry , w idać dużą 
chęć  do o rgan izow an ia  się i  k sz ta łcen ia . G łów nie s łychać o potrzebie* 
o rgan izow ania się w p a r t ję  so c ja lis ty czn ą . O zw iązkach  w śród szerok ie j 
m asy  słychać, że nie m ożna ich  te ra z  o rgan izow ać, bo zam kną, szkoda 
czasu  i p ien iędzy . A ju ż  o n ie legalnych , to  n iem a co m yśleć. M ów ią więc
0 p o trzeb ie  po lity czn e j o rg an izac ji, a  ja k  się popraw ią  w aru n k i po licy jne , 
p rzy stąp ić  do w skrzeszen ia  zw iązku  w łóknistego . Z am knięcie  „ Jed n o śc i"  
n ie  z rob iło  w rażen ia , ludzie  je j  n ie  ża łu ją , m ów ią, że n aw e t ta k i  zw iązek, 
ja k  „Jed n o ść" , i to  się n ie  m ógł u trzy m ać . L udzie  schodzą  się  po 5 —6, 
p o li ty k u ją ; w iele kó łek  szu k a  n ic i do p a r t j i.  P o  fab ry k ach  k łó cą  się 
enze te rzy  z chad ek am i o to , że n ie  s łu c h a li daw niej soc ja lis tów , je d n i na 
d ru g ich  w inę spy ch a ją . W śród  so c ja lis tó w  p rzew ażające  w pływ y m a ją  nasi, 
lew icow cy. Od esdeków  słyszałem , że te raz  cz y ta ją  w ięcej „S o lid arn o ść  
R o b o tn iczą"  niż „C zerw onego". (P ie rw szy  raz  dow iedziałem  się o te j 
„S o lidarności"  n a  zesłan iu , bo tam  sp row adzili je d e n  egzem plarz  tow arzy sze  
ro s jan ie ). D uże zm iany  zas ta łem  w s to su n k u  do te ro ru  ekonom icznego. 
P rz e d  dw om a la ty  w szyscy m yśle li o ty m ; n aw e t św iadom i, co w iedzieli, 
że to  n ie  je s t  w łaściw y środek , w d uszy  m u sp rzy ja li. T eraz  to  w ięcej 
św iadom i są jem u  zupełn ie  przeciw ni, conajw yżej m a  on zw olenników  
w śród  n a jc iem n ie jszy ch . I  jeże li f ra k i m a ją  zw olenników , to  ty lk o  d la  
tego  te ro ru  i ty lk o  w śród całk iem  ciem nego żyw iołu.

L udzie  c z y ta ją  dosyć legalnych  g a z e t i w ydaw nictw  i jed en  egzem ­
p la rz  id z ie  od jed n eg o  do d rug iego . A le chcą  też  często bibuły , je s t  duże 
p ra g n ie n ie  n ie leg a ln e j l i te ra tu ry , w y g ląd a ją  w n ie j czegoś, czego n iem a 
w legalnej.

N a b lisk ą  p rzyszłość nadzie i praw ie że n ie m ają , d la tego  chcą się 
o rgan izow ać, bo m ów ią, że  p rzy  silne j o rg an izac ji coś będą m ogli zd o b y ć’; 
g łów nie id z ie  o popraw ę w arunków  p o licy jnych , żeby' fa b ry k a n t n ie  m óg ł 
za. byle co aresz tow ać.

Ze zn iesien ia  s ta n u  w ojennego i w y jazdu  ■ K aznakow a ludzie  są 
kon tenci, bo zm ien iło  się tro c h ę  n a  lepsze, m ożna się zb ierać , w ychodzić 
w ieczorem , ludzie  m nie j się boją.

W  p rzem yśle  baw ełn ianym  dale j źle, ro b i się  4 — 5 dni, dużo je s t  
bez robo ty . Za to  w w ełn ie  bardzo  dobrze, ale g łów nie fab ry k a n to m , 
robo tn ikom  n ie  w iele lep ie j.

P ab ian ice , 20 m arca  1910 r.
P o  zw ycięstw ie k o n trrew o lu c ji n ad  ru ch em  w olnościow ym  n as ta ły  

czasy  s tra szn e , sm utno  i rozpaczliw e n ie  do opisania. U  nas w P a b ian icach  
zaczęło  się  to sam o, co w in n y ch  m iastach . Co n a jd z ie ln ie jszy ch  tow arzyszy  
w y aresz to w an o ,. in n i  m u sie li w y jechać  zag ran icę . W szyscy p am ię ta ją  
zab ic ie  . tow arzysza  G ryzła  przez p o lic m a js tra  Jo n in a ;  był to  jed en  
z n a jd z ie ln ie jszy ch  tow arzyszy , znali go ro b o tn icy  P ab ian ic , zn a ła  go
1 c h a ta  w łościańska. Te rep re s je  sp row adziły  w ie lką  a p a tję ;  pom im o to 
p a r t ja  nasza  s ta ra ła  się w yw ierać w pływ  n a  m asę czy  to  w stow arzyszen iach  
leg a ln y ch , czy  za p ośredn ic tw em  li te ra tu ry  n ie leg a ln e j. W  o sta tn ich  
czasach  j e s t  duże zapo trzeb o w an ie  l i te ra tu ry  n asze j p a r t j i,  po p rzeczy tan iu  
o sta tn ieg o  n u m eru  ro b o tn icy  w o ła ją  o następny .

Co się ty c z y  w arunków  fab ry czn y ch , to  tu  p a n u je  stra szn e  bez­
praw ie, sy p ią  się kary  za n a jm n ie jsze  p rzew in ien ia , obn iżan ie  p łac do 
m in im um , p rzed łu żan ie  godzin  pracy, w n iek tó ry ch  lo n -fab rykach  rob ią  
12 i 14 g o d z in ; k to b y  się ośm ielił p ro testow ać, to  go za bram ę. Kam ie- 
n iczn icy  kom orne popodw yższali i jeszcze podw yższają , odzież droższa 
i n iek tó re  a r ty k u ły  spożyw cze zdrożały , a  zarobek  m nie jszy , j a k  przed 
ru ch em  w olnościow ym . N ic  n ie  pozo sta je  nam  ro bo tn ikom , ja k  zabrać 
się z ca łą  e n e rg ją  do p racy  o rg an izacy jn e j, odbudow ać p a r t ję  soc ja li­
s ty czn ą  i rozpocząć  n a  nowo w alkę — i obok p a r t j i  p o lity czn e j m usim y 
stw orzyć  zwiiązki, o p a rte  n a  zasadacli k lasow ych. R obotnicy ' coraz w ięcej 
w o ła ją  o zw iązki.

*) Korespondencje, otrzymane od organizacji łódzkiej, przekazujemy redakcji 
„Łodzianina", którego numer wkrótce ma się ukazać. Dziś podajemy tu  list, w którym 
jeden ze starszych towarzyszy spisuje swe wrażenia po powrocie z zesłania.

POK W I T O  W ANIA.
G. K. R . k w itu je : .N a  „G órn ika" rb . 3 0 '—, F e lic ja  rb . 10'-—, W — k 

rb . 37*93, z w yrobku  K 175-— , z Szew skiej K 5 0 '— . Od Z. 0 .  Z.: w lu ty m  
K 11*26, w m arcu  16‘25 ; z B rukseli K  2 8 4 3 6 ; z Z urychu  (resz ta) K  2 0 1 1 1 ;  
z P a ry ż a  K  3 8 0 '9 1 ; z L ozanny  K 14*— ; z T u ry n u  K  1 0 '3 8 ; N erv i K  3 8 2 0 ;  
H . K  10-— ; Rysz. Sied. K  5-20. N a  fund . „R ob .":
T u ry n  K  4 1 8 ;  za N r. 220 „ R o b ." : B ru k se la  K 1 1 2 ,
B ielsk  K  —-75; za b ib . : W iedeń  K 1-— , L o zan n a  K 15’— .
C zestochow a: D zie ln ica  w arszaw ska rb . 4 '— . Za b ib . 
rb . ’ 4 '82 .

P. P. s.


